
3Sfr. & Lwów. Czwartek, 15 listopada 1900. Eok V.

ftUiNUUEBATA IftiW&l:
w ©  L w o w i « ;

miesif^oziiie JT korony, zit Cwant/ci- 
d e s t  do R u iu  iloplnou t4i*> « «  li.

* • »  p r o n i u c j ć :

fWMl* 2B Ł 4U «■ *■ 2-kiŃki Wfc. 32 L — ii. 
MaiSlI. 6 . 8 0 .  .  .  8 , . . ,
HiillłilytiŁ. 2 i j  m n 2 . } 0 ,

W Ntemiiiecli; mlesiyt^uie . 4  kuf.
W iniiyoli krajach „  . 6  „

łóaaga zm iana adresu 4 0  b. 9  rsiaey dzienni.

O G Ł O S Z E N IA .:
Za 1 wiersz petitowy p lbojcso miej­
sce 2 'l  nadesłane wiersz gar­
mondem HO li., mule ogłoszeniu ,;a; 

wyruz tf h., liiijmuiej OO u.

A uuier p o jed yn czy  :
Vve Lwowie . . , ti li.
m u  p r u w iu u y i  .  8  U.

Adres: „S łow o ?olałńo“  
Lwów, ul. CUłorąiczyzay ł .  17.

't tiUOON O U.

LŁJiL-BJSJBi

Z wyborczej literatury.
Obecne wybory —  oprócz niezliczonej ilości 

artykułów w dziennikach — nie mają jeszcze swo­
jej literatury broszurowej, jaka zwykle wylmroui to­
warzyszy. Dotąd przynajmniej z nagromadzonych 
chmur spadło zaledwie parę ciężkich kropel —  pra­
wdopodobnie jako zapowiedź rzęsistego deszczu 
broszur wyborczych, którego spodziewać się można.

„Kilka słów w sprawie soli dam ości Kola pol­
skiego” (Odbitka z Teki) —  oto tytuł broszury, 
mającej tę wielką zaletę, że widocznie pisał ją ktoś, 
stojący po za wirem walk wyborczych. Pisana bar-' 
dzo spokojnie, tizeżwo, (trawie zimno —  tą trzeźwo­
ścią swoją robi wrażenie.

Bezimienny autor stawia sobie szereg pytań, 
na które ma w broszurze (lać odpowiedź —  a na 
czele tych pytań stawia: O zy  ma i s t n i e ć  j e d n o  
K o ł o  p o l s k i e  ze z m i e n i o n y m  s t a t u t e m ?  
a dalszemi pytaniami obejmuje wszystkie ewentualno­
ści, co do ukształtowania stosunków reprezentacyi 
polskiej w Wiedniu. W  odpowiedzi kieruje się dwie­
ma naczelnemi zasadami: Jeduą ż nich jest i n t e ­
r e s  n a r o d o w y ,  który każe bez względu na par­
tyjne stanowisko wybrać to, co kto za najlepsze 
dla kraju uważa —  drugą zaś jest p r a k t y -  
c z n o ó ć  p o l i t y c z n a ,  „która zabrania przysię­
gać na jakiekolwiek tradycyjne d o g m a t y ,  naka­
zuje liczyć się z tern, co w danych warunkach jest 
możliwe i nieraz poprzestaje na tern, aby z dwojga 
złego wybrać mniejszo".

Zasadniczo autor jest za solidarnością Koła. 
Ale w ostatnich kilkunastu latach dobre strony Koła 
zaczęły blednąc wobec z ł y c h  s t r o n  —  ..wobec 
egoizmu i niedołęstwa większości, wobec zniechęce­
nia i ubezwładnienia mniejszości Koła".

Jakież są przyczyny tej zmiany na gorsze? 
iutor podaje cztery: Po pierwszo —  dzisiejsi przy- 
wódzcy Koła, bez wyższych zdolaości, nie dorównali 
swym poprzednikom ani energią, ani charakterem. 
Powtóre — Kolo przeszło z opozycyi do rządzącej 
większości. Po trzecie —  olbrzymia bezwzględna 
większość stronnictw konserwatywnych w Sejmie i 
w Kole utrudnia solidarność. Po czwarte: wejście 
do życia politycznego nowych warstw włościańskiej 
i robotniczej, które dawniej w życiu politycznem 
nie brały udziału.

Gdy z tych czterech przyczyn zachwiania po­
wszechnego dawniej przekonania o pożytkach soli­
darności, żadna w najbliższej przyszłości usunąć się 
nie da —  trzeba się pogodzić z koniecznością m o- 
d y f i k a c y i  t e j  s o l i d a r n o ś c i .

W jaki sposób? Dwie są według autora drogi: 
r e f o r m a  s t a t u t u ,  albo u t w o r z e n i e  d w ó c h ,  
w z g l ę d n i e  k i l k u  k l u b ó w  p o l s k i c h  w R a ­
d z i e  p a ń s t w a ,  przyczem autor podnosi z naci­
skiem, że „w interesie narodowym powinniśmy się

wszyscy domagać od wszystkich kandydatów demo­
kratycznych, aby po wejściu do parlamentu nie roz­
strzygali tej kwestyi każdy uu własuę rękę, lecz 
w s p ó l n ą  u c h w a ł ą  w s z y s t k i c h  p o s ł ó w  d e ­
m o k r a t y c z n y c h  p o l s k i c h . "

Przypuściwszy, że większość posłów demokra­
tycznych oświadczy się za reformą statutu —  zadaje 
sobie autor pytauie, jaką drogą do tego dojść: czy 
wejść do Kola i stanowczo żądać reformy, a w ra­
zie jej odrzucenia wystąpić? czy też nie wstępować 
do Kola poty, póki zmiana statutu nie będzie w Ko­
le uchwalona. Autor oświadcza się za pierwszą dro­
gą, bo oczy wis ie wtedy .posłowie demokratyczni 
głosy swe rzucają na szalę postanowień Koła co do 
zmiany statutu.

Broszura omawia dalej szczegóły zmian, jakie 
w statucie Koła należałoby przedsięwziąć. Z szere­
giem szczegółów niniejszej doniosłości autor uporał 
się łatwo — proponując kilka rzeczywiście użyte­
cznych poprawek statutu. Najważniejsze postanowie­
nia są te, które określają g r a n i c e  s o l i d a r n o ­
ś c i  —  i co do tych postanowień autor rozbiera 
kwestyę, w jaki sposób zinienićby je należało, ażeby 
zaspokoić potrzebę swobodnego działania stronnictw 
demokratycznych —  nie tracąc narodowych i krajo­
wych pożytków jedaolitego działauia reprezentacyi 
polskiej w Wiedniu. „Zasadą Koła jest solidarność 
jego członków" —  orzeka statut w §. 4 ; w §. 10 
określa, co Koło polskie uchwala —  więc: jakie 
wnioski członkowie Koła mają w Izbie stawiać —  
jak w Izbie głosować, przemawiać, postępować i t. p. 
W §. 11 pozwala postom uchylać się od głosowauia, 
co mają na posiedzeniu Koła oświadczyć. §. 12 po­
zwala przemawiać w Izbie tylko za uchwałą Koła, 
z wyjątkiem spraw, dla których poseł zoStal itu ti 
Koło do komisyj wydełegowauy. Wreszcie §. 14 
zwalnia od solidarności w sprawach wyznaniowych —  
w iuuyeh wtedy, jeżeli Koło większością a/s głosów 
członka swego od solidarności uwolni.

Słusznie uważa autor te paragrafy jako esen- 
cyonalne dla sprawy solidarności — i zastanawia się 
nad tern, w jaki sposób je zmienić, ażeby mniejszość 
w Kole nie była zanadto skrępowana. Dwie są drogi: 
albo z góry ograuiczyć solidarność do spraw n ar o d o- 
w y c h  czy k r a j o w y c h  — albo wyjątek w §. 14 
dla spraw wyznaniowych uczyniony, rozciągnąć i na 
inne sprawy. Pierwsze autor z góry odrzuca. Ale 
i druga droga — wyliczenie w §. 14 spraw, które 
są z pod solidarności wyjęte, wydaje się autorowi 
niemożliwą — bo wyliczenie takie byłoby zawsze nie 
zupełne.

Więc?... Tu autor dochodzi do niespodziewa­
nego wniosku: Nadzieja rozwiązania kwestyi solidar­
ności Kola drogą reformy statutu jest złudną i nie- 
ziszczalną. „Żadna reforma statutu nie będzie w sta­
nie zaspokoić potrzeby swobodnego działania stron­
nictw demokratycznych, każda zaś będzie dla inten­

sywności działania Koła, dla jego zwartości uu ze­
wnątrz szkodliwą".

I dlatego, zdaniem autora, należy utworzyć 
odrazu osobny klub z wszystkich demokratycznych 
posłów polskich, ale klub tak solidarny, jakim było 
Kolo polskie dotychczasowe. Oświadcząjąc się w ten 
sposób „za rozdziałem reprezeutacyi polskiej na dwa 
kluby za dobrowolną separaeyą zamiast przymusowej 
lub zmodyfikowanej wierności" — autor nie tai so­
bie „strat i niebezpieczeństw dla interesu narodo­
wego, jakie ten rozdział za sobą pociąga1. Ostrzega 
więc ewentualny klub opozycyjny przed nadużywa­
niem swojej swobody i swego opozycyjnego stano­
wiska —  a powtóre: „powinien klub opozycyi pol­
skiej we wszystkich ważniejszych sprawach porozu­
miewać się z Kotem polskiem konserwatywnem, a te 
wspólue posiedzenia obu klubów w każdej ważnej 
sprawie, kraju dotyczącej, powinny przybrać cechę 
m s t y t u c y i  n o r m a l n e j  i s t a ł e j " .

Podaliśmy bez uwag główną treść broszury — 
choć się nie we wszysfekieiu z nią zgadzamy. W ka­
żdym razie w chwili pewnego rozgorączkowania —  
taki spokojny, trzeźwy rozbiór kwestyi, bez pożytku 
być nie może.

Ze świata.
=  Z Poznania donoszą o przykrym fakcie.
W  okręgu Babiraost-Międzyrzecz toczy się obe­

cnie walka przedwyborcza o mandat poselski do par­
lamentu niemieckiego.

Jako kaudydat kompromisowy Polaków i nie­
mieckie!. katolików, występuje tam adwokat z Po­
znania dr. Bernard Chrzanowski, obowiązkiem więc 
każdego Polaka i każdego katolika jest solidarnie 
popierać jego kandydaturę. Tymczasem wystąpił tam 
objaw jaskrawej uickaruości ze strony człowieka, 
okrytego suknią duchowną, a więc mającego innym 
przyświecać dobrym przykładem Mianowicie niejaki 
ksiądz Erzcsiński z Kaszczora, który już musiał mieć 
zatargi z władzą duchowną, skoro la uznała za sto­
sowne przymusowo przenieść go z Lutomia, wystąpi! 
z własną swą kandydaturą, agitując za nią zawzię­
cie. Jakiej barwy byłby to poseł, świadczą o tern 
zachwyty pism niemieckich dla niego i jego destru­
kcyjnej narodowo działalności.

Posener Zeitang powiada np., że dotychczas 
nie było zebrania wyborców, któreby duehowny ka­
tolicki zagaił, jak ks. Krzesiński, pod hasłem: „Treu 
za Kaisfir and Reich! AUezeii bereit far des Reiches 
TIerrlickku.it'1 i okrzykiem na cześć cesarza...

Na dobitek ks. Krzesiński powiada na zgro­
madzeniach, że popiera go jego przełożona władza 
duchowna, czego „dowodem" ma być to, że... prze­
ciw jego kandydaturze nie występuje.

“ P O N A D  S I Ł Y .
p o  w i  e ś ś
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(Ciąg dalszy).
Dziś jadę do Londynu, pisz Caring — cross 

hotel. Pragnę twych listów, jak zbawienia. Tadeusz".

R O Z D Z I A Ł  XIX.
Borysław!... Dwóch ludzi wyskoczyło z wagonu, 

irzeci podawał im pakunki.
W  poczekalni obstąpili ich faktorzy i furmani, 

kłócąc się z bypą o ofiary.
—  Do Wyżnicy, żebym tak zdrów buł, wiele 

razy tam byłem. Trzy guldeny od trzech, po gulde­
nie od sztuki, pjjadę, jak wiatr.

—■ A ja  za dwa...
—  Ale kiedy dojedziesz, kapcanie, konie ci 

zdechną na drodze.
Służba wniosła wielki, okuty kufer. Funnaui 

odstąpili przestraszeni. Nie było rady; ruszyli dwoma 
wozami, w jednym jechali sami, w drugim rzeczy.

Za miastem odetchnęli —  świeży żywiczny po­
wiew przeciągnął z gór; koniki, przyzwyczajoue do 
szybkiej jazdy, leciały szparko.

— Dopiero tu czuję, że jestem w kraju —  rzekł 
wesoło łady sław —  droga, jak ją Pan Bóg stworzył, 
zupach żywicy ze szpilkowych lasów, chłódek gór­

skiej rzeki i wszędzie sine pasy na skłonie widno­
kręgu, a na nich ciemniejsze smugi lasów...

— Którędy mam wjechać do W yżnicy? Czy 
wprost przez las na książęce kopalnie, czy przez 
wieś?.. Znam wszystkie drogi i wszystkich w W y- 
żuicy!

—  Jedź tak, abyśmy mogli dostać dobrą kwa­
terę.

—  To panu wie na długo?!.. Zaraz poznałem, 
że jacyś kopacze, wiertacze, górniki, i pomyślałem
sobie: szukającego nie zgubili, albo niuże służby.

—  Służby —  rzekł Józef.
—  Jeżeli służby, to niema poco do Wyżnicy

jechać; całej parady sześć szybów, kopanych rękami, 
iudzi do yć, księżna skąpa.

—  Niema uic więcej ?
—  Teraz nic —  dawniej za Szwarcenberga 

było życie. Lecz Niemcy wybrali, co było, sprzedali 
i wrócili do Wiednia.

W tej chwili mijali trzy fury, wiozące ropę, 
po cztery beczki każda.

—  Tylko tyle ?—-spytał się Władysław nadje­
żdżającego Rusina.

— Z całego dnia i na cały dzień —  odpowiedział, 
mijając się. —  Za Szwarcenberga nie trudno było spot­
kać i sto fur...

Młodzi ludzie spojrzeli po sobie.
—  Czy tylko w jeduera miejscu Szwarcenberg 

kopał? — zapytał Józef Woźnicy.
— A w wieluż? Wyżuica wielka, państwo 

wiecie pewno o tern. Tartak parowy pracuje już 
pięć lat i nie widać, aby wielką szkodę zrobił 
w lesie.

—  Chłopi bogaci?...
—  Bliżej kopałui i dworu zarabiają nieźle. Na 

polanach leśuych i po brzegach wsi bieda, że sie­
kierą nie utnie ; do tego piją, jak zwykle Ruśniaki. 
Co z robią, to w połowie przepijają, resztę zabie­
rają podatki, a trzeba żyć, grunta w górach bie- 
dniutkic!

Wjechali w las; droga ciaguęta się pod górę, 
konie, sapiąc, szły stępa. Rzekę i dolinę zostawili 
po za sobą. Wiatr szumiał, wierzchołki drzew ugi­
nały się, nucąc tęskną, tajemniczą pieśń.

Witold rozmarzone niebieskie oczy utkwi! 
w niebo, pochylił się na znak, ręce założył pod 
głowę i śjiewal starą ruską pieśń, nagiuając? nutę 
do rytmu szumiących u wierzchołków drzew. Kole­
dzy nui akompaniowali, woźnica się zasłuchał i zcicha 
nucił za nimi, konie szły w takt śpiewu.

W jechali w wieś długą i rozwleczoną. Każda 
chata stała, jak ua wydmuchu, na własnym gruncie. 
Jakiś smutek wiał od tej pustki.

Z po za węgła jednej chaty, opartej o stary 
dąb, wyskoczyły dwie dziewczyny zupełnie nagie*) 
i wyrostek. Dziewczyny miały po dwauaście lat, wy­
rostek nieco starszy.

—  Co to znaczy ? — zawołał przestraszony 
Witold.

*) Autentyczne.
(0. d. b.).
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■ = 0  żydach w Pomiańiiffiem »af* ' i l u c i e ­
kawe daty w Posener Ztg. Ogólna ludność Poznań- 
iskiego wynosiła w 1871 roku 1,583.843 sttu, 
w 1855 r. 1,715*93, zaś w 1895 r. 1,848.633. 
W tej ludności !>vi > mieszkańców' miast w rJauycli 
•latach: 425612, 489.887, 541.000.

Ludność ogólna tedy wzrosła o blisko 20 pro­
cent, ludność miast o przeszło 25 proc. Natomiast 
żydów było w Poznańskiem w 1871 r. 64.437, w 1885 
t . <50.866, zaś 1895 roku 40.190: liczba żydów w Po- 
■zuańskiem zmniejszyła się tedy od r. 1871 do 1895 
o 34 procent. Ponieważ mieszkają prawie wyłącznie 
;w miastach, więc też na miasta ten ubytek przy­
gada. I  tak Poznań w roku 1885 na 68.415 mie­
szkańców miał 6719 żydów, zaś w roku 1895 na 
73.239 mieszkańców tylko 5810 żydów; w Rawiczu 
było w 1885 r. 1077 żydów, w 1895 r. 680, w Byd­
goszczy spadli z 1889 na 1500, w Śremie z 1200 
na 60Q itd.

=  Rząd niemiecki przedstawił Radzie związko­
wej etat kosztów' wyprawy niemieckiej do Azy i wscho­
dniej, i to w formie trzeciego dodatku do budżetu 
państwa na r. 19U0. Na pokrycie jednorazowych wy­
datków' nadzwyczajnych rząd domaga się kredytu 
.w wysokości 152,770.000 marek. jUaiy kredyt rozpa­
da się na następujące pozycye: 1) Wydatki zarządu 
armii 119,000 000 marek; 2) Wydatki zarządu ma­
rynarki 28,857.000; 3) zarządu poczt i telegrafów
3,800.000 marek; 4) wydatki na emerytury i wspar­
cia dla wdów i sierót 243.000 marek. Koszta meda­
lu pamiątkowego dla uczestników wyprawy 70.000 
marek. Kredyt, którego domaga się rząd, wystarczyć 
'.na na pokrycie wydatków aż do dnia 31 marca 
1901 r. Nowego kredytu rząd domagać się będzie, 
skoro się okaże potrzeba dalszych wydatków.

Mark Twain o Wiednia.
(iOryginalna korespondenci/a „Słowa Polskiego“).

Wiodeit, 9 listopada.
(J E)  Sławny humorysta amerykański, p. Są- 

im el L. Clemens, zimny czytającemu światu pod 
pseudonimem Marka Twaina, opuścił po kilkunasto- 
miesięezuym pobycie Wiedeń w pierwszej połowie 
zaszłego roku. Cieszył się tu nadzwyczajną popu­
larnością, a gdziekolwiek na mieście ukazała się 
jego drobna szczupła postać z typową płową Ame­
rykanina — ludzie przystawali i wskazywali go 
sobie.

Z Wiednia pisywał Mark Twain do rozmaitych 
amerykańskich czasopism felietony i sprawozdania 
z swych wrażeń nad pięknym modrym Dunajem. 
Obecnie wyszły one w wydaniu książkowem p. t . : 
„ The Han that corrupted Hadleylmrg and other Sto- 
res“, nakładem londyńskiej księgarni Clialto i 
Windus.

Jako prawdziwy karykaturzysta zadowaluia się 
Mark Twain powierzchownem traktowaniem rozmai­
tych tematów. O kanale dunajowym pisze, że jego 
widok naprowadzał mu wspomnienia lat młodości, 
gdy jako sternik żeglował po ojcu wód amerykań­
skich, wielkim Missisipi. P. Clemens ma rzeczywi­
ście fantazyę nielada. Do mowy niemieckiej ma nie- 
pokonalny wstręt, a to z powodu syutaksy, która 
doprowadza do tego rodzaju gramatycznych wybry­
ków, iż w niemieckiem zdaniu, gdy podmiot znajduje 
się na jeducm końcu rynku Franciszka Józefa przy 
moście augarteuskira, orzeczenia znaleść można do­
piero na drugim końcu, przy moście arcyksiężnej 
Zorii. Zdaniem Marka Twaina — każdej mowy 
uiożua się nauczyć po krótszym lub dłuższym cza­
sie, ale niemieckiej —  nigdy. Sąd ten jest wcale 
oryginalny i słysząc go raz pierwszy, można się ro­
ześmiać. Humorysta amerykański posiada jednak 
wadę, która osłabia wrażenie jego dowcipów, a mia­
nowicie —  powtarza się. To zdanie np. o podmiocie 
i orzeczeniu —  słyszeliśmy, zanim jeszcze M. T. za­
witał do nas. lotem  powtórzyło się kilkakrotnie 
w tutejszych sprawozdaniach dziennikarskich wśród 
rozmaitych okoliczności. To już nudziło. Teraz 
w książce powtarza się znowu. Dość tego do­
brego I

Kilka ustępów zasługuje na uwagę. Mark Twain 
gościł w Wiedniu właśnie w epoce Badeniego. W 
szkicu p. t. „Burzliwe dni w Austryi** kreśli drama­
tyczną, dla świadków niezapomnianą chwilę, gdy po- 
licya obecnością swą zbeszeześeiła Izbę posłów.

„Był to straszliwy widok —  pisze M. T. —  
|WSkętny i okropny zarazem. Z początku niedowie­
rzało się własnym oczom. Zdawało się, że to h.du- 
nyimcyn, sen, zmora. Lecz nie, to była prawda —  
1— smutna prawda, haniebna prawda, obrzydliwa pra­
wda. Ci sześćdziesięciu polieyautów byli niegdjś żoł- 
jnierzami i przystępowali do dzieła z chłodną reali- 
jstyką swego rzemiosła. Wstąpili po schodach na 
[trybunę i dłonie swe położyli na świętych głowach 
przedstawicieli narodu, zwlekli, strącili, wypchali ich 
za drzwi, a potem stanęli, jako straż przed lawą 
[ministrów. Podobnego zgwałcenia i sponiewierania 
praw poselskich nie można znaleźć nigdzie, chyba 
tylko w Anglii za czasów ściętego na szafocie króla 
Karola I, lub Cromwella1*.

W  ustępie p. t. „Peusye dyplomatów i stroić* 
uderza autor gwałtownie ua rzą.4 Stanów Zjednoczo­
nych za to, iż posłom swoim na dworach zagrani­
cznych wyznacza zbyt niskie pensyo i uie wymyślił 
dla nich jakiegoś odrębnego stroju dyplomatycznego. 
Dziwne pojęcia! Syn ojczyzny Washingtona, oj :>:yzńy 
największej swobody — uważa wprost za ubliżenie 
godności północnej rzpltej amerykańskiej, jeżeli jej 
reprezentant na dworze wiedeńskim broni interesów 
swego rządu tylko — we fraku!

Więc Twaiuowi nie wystarcza treść, tkwiąca we 
fraku w postaci samego ambasadora. Istnieją zatem 
pewne różnice między rozmuitemi częściami ubrania. 
Czegoś innego wymaga się od nocnej koszuli, której 
międzyiiarodowość1 nie ubliża, a czegoś innego od 
wierzchniego ubrania, które musi z obowiązku nosić 
na sobie piętno narodowe.

To zresztą; co Mark Twain powiada o niskiej 
płacy poselskiej, jest po części uzasadnione. Autor 
zbija uprzedzenie Europejczyków co do znakomitych 
płac urzędniczych w Stanach Zjedu. Gdy ambasador 
angielski w Wiedniu otrzymuje od swego rządu ro­
czną pensyę w kwocie 40.000 dolarów, otrzymuje 
tutejszy ambasador amerykański tylko 12.000 dola­
rów. Stąd pochodzi, że na takie posady iść mogą 
jedynie ludzie z własnym bardzo znacznym majątkiem, 
gdy ludzie zdolniejsi, lecz ubodzy muszą rezygnować, 
albo żyć według recepty Marka Twaina:

„Z a  szampana rewanżuje się poseł amerykański 
limoniadą, za dziczyznę oddaje szynkę, za ryby ofia­
ruje sardynki, a likier odpłaca skondenzowanein mle­
kiem. Zamiast lokaja w liberyi z pudrowaną peruką 
zadowolnić się musi zwykłą służącą; zamiast deko­
rować swój pałac bajecznym przepychem, ubiera piec 
amerykańską flagą.

W miejsce orkiestry grają mu dzieci i żona na 
cytrze i śpiewają balady. Zaproszenie na bal pozo­
staje bez rewanżu, chyba wyjątkowo, jeżeli repre­
zentant Stanów Zjednoczonych mieszka na dachu, bo 
tylko tam znalazłoby się miejsce dla gości**.

Mark Twain jest Europejczykiem! Franklin, 
Washington, Lincoln, Grand, Garfleld — to ordy­
narni Amerykanie, to prostacy. Im wprawdzie za­
wdzięcza północna Ameryka swą wielkość, ale to 
icli nie usprawiedliwi nigdy przed zarzutem, że nie 
wymyślili narodowej liberyi dla ambasadorów i ce­
remoniału reprezeutaeyi. Wszystko zresztą podoba 
się w Wiedniu p. Cleinensowi: teatry, koncerty, lu­
dzie, swoboda tych ludzi i gnuśność, zachwyca się 
tutojszein życiem po bąjzlach i kawiarniach, sma­
kuje mu piwo jiilzucńskie i młode wino w Kloster- 
ueuburgu, Grinziugu iNussdorllo, jednego tylko prze­
boleć uie jest w stanie: że ambasador chodzi na
dworskie bale we fraku.

Jeżeli Mark Twain nie ma nadto innych zmar­
twi!® i boleści —  mogę mu pogratulować.

Łapownicza polieya berlińska.
(Korfiswndencya „Słowa Polskiego*').

Berlin, 12 listopada.
Taktyka, jakiej trzyma się Stern berg w swej 

obronie, polega na tein, że chce wmówić w sąd, ja­
koby padł ofiarą intrygi. Potrafi! on nawet dość 
jasno, nieinal z pewuemi cechami prawdopodobień­
stwa, przedstawić główno tej rzekomej intrygi rysy. 
Wedle niego, osią intrygi są dwie kobiety, istne 
dyabły, na które zwalał caią winę, tern łacniej, że 
obie znajdują się za granicą. Niestety przeholował 
jednak i okazał się mało psychologiem. Jedna z tych 
kobiet, rozjuszona ciągłemi do niej aluzjami Stein­
berga, panna Pfeffer zgłosiła się dobrowolnie jako 
świadek, a w ślad za mą przyszła i druga parnia 
Klara Fischer. Ich skonfrontowanie ze Steriibergieui 
wypadło bardzo burzliwie, przyezom jednak nierównie 
więcej wzburzenia okazywał StSrnberg, aniżeli obie 
kobiety.

Fisclierówna jest to młoda, smukła blondynka, 
uosobienie raczej energii, niż wdzięku. Zeznania 
swe składała ona śmiało i stanowczo — bez zają- 
kuicnia.

W ciągu jej przesłuchania opuściła Slernborga 
zimna kred po raz pierwszy; nawet stereotypowy 
uśmiech znikł mu z twarzy. Ochłonąwszy, zasypał 
świadka gradem pytań, z których jedno brzmiało 
cyniczniej, niż drugie. Chwycił się znowu dawnego 
sposobu; starał się podać wiarygodność świadka w 
powątpiewanie. Uderzył przy tern w ton tak morali­
zatorski, żo aż prezydent zrobić musiał mu uwagę, 
iż nie przystoi on człowiekowi, który zaraz naza­
jutrz po ślubie dopuścił się wiarołomstwa i uprawiał 
je odtąd nieustannie.

Fisclierówna potrafiła zrzucić z siebie cało 
odium zarzutów Steruberga. Steinberg próbował na­
piętnować ją, jako wyinusifcielkf—  nie udało mu się!

Następnie przesłm-hano długi szereg młodych 
dziewczatek — „modelek** Steruberga. Mimo całego 
tragizmu ich doli, audytorymn nie inoglo pohamować 
Śmiechu, gdy iirezydeut jedną z nich, li-letnią za­
ledwie badał, jak właściwie używał icii Steru berg 
za. modele.

Stanął też do rozprawy stary Eiilcit, ftlórego 
córeczka, .. ziółko1', co się zowie, zeznawała duiem 
przedtem tak niekorzystnie ula Steinbergu. Ekler. 
oświadczył, że córka jego upadła niestety tak nisko 
pod względem moralnym, iż i tym razem z pewno­
ścią skłamała, bo on —  Ehlcrt —  zna steruberga 
jako bardzo porządnego człowieka.

Prokurator zażądał, by to zeznanie zaprotoko- 
łowano i wyrazi! domysł, że Eblcrt zeznaje także 
pod wpływem złotego deszczu Sternbergowskich 
przyjaciół, co gdyby stwierdzono, cnotliwy ojciec 
wyrodnej córki będzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Z  s a l i  s a |d o w e j .
Przemyśl, 12 listopada.

(Za marny gross.)
Był wzorem parobka, pracował od świtu do 

nocy, rodziców szanował, do karczmy nie zaglądał, 
za dziewuchami uie uganiał, grosza szczędził. Lichy 
szmat ziemi, na którym z ojcami siedział, nie wy­
starczał na utrzymanie, trzeba było zarabiać ubo­
cznie. VVięe w sierpniu pożyczył na lichwiarski pro­
cent 16 koron, aby zakupić wikliny ua wyrób ko­
szów.

Nieszczęście chciało, że zapoznał się ze słyn­
nym urwisem i zawalidrogą, Piotrem Dublanka. 
Z Dublanka rozruszał się dotąd oDhy i skromny 
Ty inko Kobarynka, nawiedza! kar zm : i począł pić 
wódkę. Wrodzona oszczędność \vs rzyinywała jednak 
Kobarynkę od rozrzutności, co nic .jio  na rękę Du- 
blaiiee, który pragnął szerokiej zabawy, wiedząc, że 
Kobarynka ma gotowiznę w skrzyni. Kobarynka, 
mimo namowy, nie chciał ruszyć groszem. Zniecier­
pliwiony tein Dublanka skradł wreszcie Kobaryuce 
grosz zapasowy i przetrwonil go w dwóch duiach, 
pokpiwając z „durnego smarkacza, rekruta**.

Strata funduszu na zakupuo wikliny ogromnie 
dotknęła Kobarynkę. Przed matką i ludźmi żali! się 
ua niecny poatęiiek Dubienki i oświadczył, że draba 
porządnie wygrzmoci.

W nocy 28 sierpnia po godzinie 11 w nocy 
posłyszał Kobarynka szepty na sąsiedniem obejściu. 
Po głosach poznał karbownika z Łazów i Hunkę, 
do której się zalecał; Machali miłośnie. Zazdrością 
tknięty, chwycił za kół i podsunął się ku obejściu. 
Spłoszona szelestem para, rozbiegła się; wtedy wy­
szedł na pastwisko gminne, tuż obok położone i zo­
baczył na pieronom tle murawy coś białego. Przystą­
pił, patrzy i poznaje Dułriankę.

Gniew wstrząsnął nim i trzy razy uderzył ko­
łem śpiącego, który więcej nie powstał, bo razy Ko- 
baryuki zmiażdżyły mu czaszkę. Po czynie, chwyco­
ny żalem, oddał się Kobarynka sam w ręce spra­
wiedliwości.

Pociągnięty dzisiaj przed trybunałem przysię­
głych do odpowiedzialności |>od zarzutem zbrodni 
zabójstwa, Kobarynka przyznał się ze skruchą do 
czynu, powtarzając kilkakptnio, że nie miał zamia­
ru ani zabić, ani okaleczyć Dublanki, chciał tylko 
skarcić go za kradzież.

Mozę sympatyczny wygląd oskarżonego, a mo­
że i cieple słowa obrony sprawiły, że przysięgli za­
przeczyli 8  glosami pytanie, postawione ua zbrodnię 
zabójstwa. Kobarynka opuścił wolny salę sądową.

Ruch przedwyborczy.
N. Reforma zaprzecza, jakoby dr. D o b o s z y ń -  

s k i  zplTisił się listownie do komitotu przemyskiego 
i w tym liście zapewnił, że do Kola polskiego wstą­
pi bez zastrzeżeń i żadnych zmian statutu domagać 
się nie będzie. Wobec tego zmuszeni jesteśmy 
oświadczyć krótko i węzłowato, że pierwotne na­
sze doniesienie, o p a r t e  u a z u p e ł n i e  pe ­
w n y c h  i u f o r m a  c y a c . h ,  p o r l t r z y m u j e m y -  
w c a ł e j  o s n o w i e .

«
Były poseł miasta Stanisławowa i Tyśimenicy, 

p. Paweł S tw i e r t  u i a, w liście, wystosowanym 
do nas, zaprzecza, jakoby bądź to osobiście, bądź 
też za iiośrednictweui p. H uoszkiewicza zgłosił 
swoją kandydaturę do komitetu coutralnogo. „Praw­
dą jest —  pisze j». Slwiertnia. —  że p. Horoszkio- 
wicz, zapytany prywatnie przez dra Skałkowskiego, 
czyja kandydatura ma najwięcej szans powodzenia 
w Stanisławowie, odpowiedział, że moja.

Z tej informacyi usiłują moi przeciwnicy poli­
tyczni ukuć nieuczciwą broń przeciw mojej kandy­
daturze.**!

Zaprzeczenie to pomieszczamy z całą przyje­
mnością i sądzimy, że będzie ono dla wyborców 
miast Stanisławowa i Tyśmieuicy najzupełniej wy­
starczające.

T a r n o p o l ,  13 listopada. Dr. Eugeniusz L e ­
wi cki .  koneypient adwokacki ze Lwowa, przedsta­
wił się wczoraj ruskiemu komik-towi w Skalacie

X  p o w o d u  p r z e n ie s ie n ia  fc sn d lu  d o  h o t e lu  „ G c o r g e ’a “
urzifiziun w magazynie pod lim a:

23.  » A € H A ¥ 8 K I  r f «  l i t y  Jagieliońskiej i Trzeciego Maja
z a  zo2s-*7-0.L(i£ai.i_-nA ■ w ł a . e i z j -

y s b rze d a ż
towarów galanteryjnych, perfa- 
meryi, konfskcyi damskiej, eto.

Mikołaj Ludwig.
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i roapoczął J\ią podróż po powiatach, gdzie na wie­
ch cłiłopskie.h wszędzie wygłosi swo epedd polity- 

zae juko kandyfit * V. kury i. P. Lhwicki jest sy­
nem księdza ruskiego z tutejszej okolicy. Kandyduje 
jako ruski narodowiec.

*

Dr. Piotr G ó r s k i  będzie składni sprawozda­
nie z czynności poselskich do Rudy państwa przed 
gronem wyborców z większej posiadłości okręgu wy­
borczego krakowskiego, w piątek dffia 16 b. ni. o go­
dzinie 12 w południe, w sali Rady powiatowej kra­
kowskiej.

Jest to jeden z ostatnich posłów wielkiej wła­
sności, który staje przed swymi wyborcami, celem 
zdania sprawy z swej działalności poselskiej. Cieka­
wa rzecz, czy też my we Lwowie, w stolicy kraju, 
doczekamy się nareszcie, aby nasi byli posłowie, pp. 
Piętak i Dulęba uznali za stosowne wziąć sobie do 
serca trzykrotne wezwanie wyborców i przecie jawili 
się przed nimi na sejmiku relacyjnym. Wszak ubie­
gają się obaj —  jako kandydaci rządowi —  pono­
wnie o mandaty", wobec czego należałoby jednak po­
rozumieć się z wyborcami i jeśli nie powiedzieć iiu 
coś o sobie, to przynajmniej wysłuchać ich głosu, 
iuU opinii, ich życzeń!

f  Stanisław Schniir-Papławski
zmarł, jak to już donosiliśmy, dziś nad ranem, po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach.

Wiadomość ta wzbudzi w* szerokich kolach tem 
ż y w s z e  współczucie, że przychodzi prawie niespodzia­
nie. Ś. p. Stańisff.w zginął —  jak struna nagle 
stargana.

W organizmie —  pozornie kwitnącym, pełnym 
siły życiowej, nurtowała już od dłuższego czasu zwy­
kła umysłów twórczych trapicielka, uewroza i ona to 
tak niespodziany kres położyła życiu, po którem dużo 
jeszcze należało się spodziewać.

Ś. p. Stanisław urodził się d. 21 października 
1869 r. we Lwowie, z ojca Sohniira, kupca —  i ma­
tki Apolonii i  domu Fepłowskiej, primo voto Tatomi- 
rowej.

Obdarzony niezwykłemi zdolnościami przodował 
zawsze w szkole, jakkolwiek gorący temperament i 
wrażliwość wyrywały się poza ciasne rnrny ławy szkol­
nej. Literatury i sztuki —  przedewszystkiem teatru —  
był entuzyastycznym miłośnikiem, umiał jednak zami­
łowanie to ntrzymywać w karbach tak, że niczem nie 
nadwyrężalo ono obowiązków uczniowskich.

W r. 1877 złożył egzamin maturalny. W ży­
ciu uniwersyteckim brał gorący udział. Między iuuemi 
przewodniczył przez szereg lat Czytelni akademickiej 
z wielkim dla tego Towarzystwa pożytkiem. Adopto­
wany około tego czasu przez radcę dworu ś. p. Lu­
dwika Peplowskiego, — po odbyciu studyów prawni­
czych, poświęcił się, posłuszny życzeniu adoptowanogo 
ojea, praktyce sądowej. Bardzo jeduak prędko przy­
szedł do przekonania, że karyera urzędnicza nie dla 
niego. W suchym świecie paragrafów i formułek było 
mu za duszno. Wyrzekł się tedy k-iryery i zaciągnął 
się w szeregi dzienuikarskie.

Od tego czasu datuje się także działalność jego 
literacka. Mimo, że tak prędko ustępuje z widowui, 
pozostawił po sobie ś. p. Stanisław Pepłowski tyle 
prac, ze możuaby z nich sporą utworzyć biblioteczkę. 
Poświęcał się główuie historyi sztuki i h i stok y i społe­
czeństwa, a dzieła jego z tej dziedziny są rzadkim 
istotnie w naszych czazaoh okazem mrówczej pracowi­
tości. Jako popularyzator liistoryi wzbił się ś. p. Sta­
nisław na bardzo wybitne stanowisko i zapewnił sobie 
na zawsze chlubną pamięć w literaturze Pióro jogo 
było bardzo poszukiwane; publiczność w lot rozchwy­
tywała jego książki, ceniąc nadzwyczajną treściwość 
i gorący, prawdziwie patryotyczny powiew, który wio­
nął z każdej karty.

W ostatnich łatach uprawiał wyłącznie literaturę. 
Pa za tom poświęcał się całą duszą pracy nad rozwo­
jem Kola literacko artystycznego i Tow. dziennikarzy 
polskich. Przez śmierć ś. p. Pepłowskiego oba te To­
warzystwa ponoszą niepowetowaną stratę.

Praca i choroba serca wywołały ii niego stan roz­
drażnienia, z którym prawdopodobnie nosił się czas dłuż- 
szy, tając £0 jednak przed najbliższymi nawet. Ginął 
znpełuie przytomnie, pojednany z Bogiem, do ostatniej 
niemal chwili dokładnie zdając sobie sprawę z tego, 
co się dokoła uiego dzieje.

W papierach nieboszczyka znaleziono list z daty 
7 listopada r. b., zawierający postanowienia ostatniej 
woli. W liśoie tym, pisanym z cechującą śp. Stanisła­
wa prostotą i szczerością oświadcza, że „przebacza 

■wszystkim, którzy zawiuili, bo sam nie bez winy“ ; że 
fpragnie, „aby dziecko (5-Ietui synek. Przyp. Red.) 
'zaznało szczęśoia, którego on nie zaznał* —  i wyraża 
pomiędzy iunemi życzenie, by pogrzeb odbył się jak 
najskromniej.

Cześć Jego pamięci, spokój duszy I

Z prasy.
Czytamy w warszawskim Dzienniku dla wszy­

stkich :
W sferach rzemieślniczej i fabryezno-rnbotni- 

czej panuje od dawien dawna zwyczaj prowadzenia 
ze sobą dzieci na wszelkie zebrania i uroczystości 
familijne. Złago w tem nie widział nikt ongi, nie 
dostrzegłby go na pewno i dzisiaj, gdyby niestety, 
wraz ze zmianą czasów, nie zmienili się i ludziska. 
Pieprzny żart, fub koncept dwuznaczny zajął miejsce 
poczciwego śmiechu, a niechuo tylko trunek umysł 
nieco zaróżowi i starsi i młodzi panowie, bez wzglę­
du na obecność kobiet, ze słowami się nie liczą.

A cóż w podobnych wypadkach robią dzieci? —  
zapytacie.

A no, cóż robić mają? Przysłuchują się owym 
konceptom, śmieją się bezmyślnie wraz z innymi, 
rozważają potem zasłyszane słowa w sw'ych spryt­
nych główkach i — dojrzewają przedwcześnie, a nie­
zdrowo.

Lekceważymy sobie rzecz ważną; pragnąc za­
bawić dziatwę, dajemy jej truciznę, działającą po­
woli, lecz pewnie. A tymczasem wiek niewinności 
spędzanym być powinien wśród odpowiedniej pracy 
i iozrywek niewinnych; wówczas tylko z dzieci wy­
rastają w całem tego słowa znaczeniu ludzie.

=  Przed kilku laty sprawa etyki lekarskiej 
rozbrzmiewała głośno na łamach pru3y. Poświęcano 
tej kwcslyi broszury całe, ogłaszano paragrafy, uło­
żono nawet w celach pamięciowych „dziesięcioro 
przykazań* dla panów lekar/y. Rozmaite o tym te­
macie błąkały się w dziennikarstwie opinie, ale 
przeważała jedna ^ ta mianowicie, że egoizm sta­
nowy we wszystkich tych publikacyuch zbyt silną 
odzywa się nutą.

To też na szczególne uznanie zasługuje umie­
szczony w jednym z ostatnich numerów Nowin le­
karskich odczyt dra Bronowskiego z Warszawy, po­
święcony „etyce lekarskiej i wyjawianiu prawdy", 
» wygłoszony na IX. kongresie lekarzy i przyrodni­
ków polskich w Krakowie. Autor głosi z całym na­
ciskiem, że „bez pierwiastku filantropijnego, bez 
szczerego i bezinteresownego współczucia dla cier­
piących służba nasza się nie ostoi i stanie się rze­
miosłem równie dobrem, jak wiele innych, z pra­
wem urządzania strejków, współzawodnictwa za­
robkowego i t. d., ale bez praw na szczególny sza­
cunek i uznanie, często w rozterce z własnem su­
mieniem, z otoczeniem i kolegami... Lekarz dla cho­
rych, nie chorzy dla lekarza. Sulus popali —  su­
prema lex ! — pod tem hasłem walczyć powinniśmy” .

Zdaniem dra Bronowskiego nie ma etyki spe­
cjalnie szlacheckiej, włościańskiej, inżynierskiej i 
adwokackiej, a więc i ta etyka lekarska, którą dzi­
siaj układają w paragrafy i przykazania, jest co 
najmniej „anachronizmem*. Dziś „etykę własną 
lekarze wyrażają sobie jako prawidła, określające 
głównie wzajemny stosunek między lekarzami” , —  
a taka etyka musi być jednostronna i połowiczna.

„Etyka lekarska przyszłości będzie uważała 
niewątpliwie za najważniejsze stosunek lekarzy do 
publiczności, łaknącej pomocy lekarskiej".

„Czy „będzie" ? Wierzy w to lekarz-altruista, 
bo wierzy w ustawiczny pochód ludzkości ku wyży­
nom ideału. Być może, iż duszom pozytywnym, 
wsłuchanym w rosnącą orgię egoizmów ludzkich, 
wiara ta wyda się nmrzycioistwem człowieka, który, 
zapatrzony w słońce wyśnione, nie widzi życia real­
nego i niedość trzeźwo ocenia psychologię gatun­
ku, któremu na imię nie „homo sapiensuf* lecz „ ho­
mo lupns*, ale źle byłoby zaiste, gdyby takich ma­
rzycieli zabraknąć miało w społeczeństwie. Są oni 
hamulcami drapieżności, drzemiącoj w piersi czło­
wieka, są strażnikami opinii, czuwającymi pilnie 
aby na twarzach ludzkich nie zginął przynajmniej., 
rumieniec wstydu.

=  W  hiyh-lifiie paryskim, jak to już donosi­
liśmy, niemałe wrażenie wywołała decyzya trybuna­
łu, orzekająca kuratelę nad hrabiną Bouni de Ca- 
stollane, z domu p. Anną Gould. Renta, otrzymy­
wana przoz młode to małżeństwo, a stanowiąca 
„tylko" trzy miliony franków rocznie, okazała się’ 
tak niedostateczną, iż w ciągu trzech lat deficyt’ 
wyniósł 22 miliony franków z górą. Rodzina Goul­
dów, minio miliardowego niemal majątku, zlękła się 
o przyszłość siostry. Postanowiono zmusić ją  do 
oszczędności. Pani de CastoIIane będzie musiała 
teraz ograniczyć się w wydatkach, nie spotka bowiem 
już kredytu. Znaj lzież się nieczułe serce, którego 
nie wzruszy los biednej sieroty, zmuszonej do po­
przestania na 3-ch milionach franków rocznego do­
chodu ?

Rozprawy sądowe ujawniły, w jaki sposób mo­
żna najłatwiej tracić olbrzymie sumy. Ani pięćset 
par spodni hrabiego de Castollaue, ani sto „fanta­
zyjnych" kamizelek i „futerko" za 55.000 franków 
nie sprowadziłyby ruiny; córka uababa amerykań­
skiego mogła sobie również śmiało pozwalać na naj­
droższe cacka od BouclieronMi lub Lalique’a. Naj­
niebezpieczniejszą pochyłością okazało się zamiłowa­
nie do antyków. W przeciągu pięciu lat obroty, ja­
kich hrabiostwu de Casjtellane dokonali ze słynnym

londyńskim handlarzem starożytności, Wertheimerein,
wyniosły ośm milionów franków; obecnie są mu je ­
szcze dłużni dwa miliony.

Kronika miejscowa.
Lwów, 14 listopada.

Jutro.
—  1 u listopada. Czwartek, Leopolda w. — Akindyna.
— Wsclióo Ho licu o godzinie 7 minut 15, zachód o godz, 4 

minut 15.
—  O godzinie fi wieczorem w III. sali uniwersytetu walne 

zgromadzenie Klubu szermierzy.
—  O godzinie G wieczorem w Związku naukowo - literackim 

odczyt dra Waltera pt. „Opera polska przed Halką*.
— O godzinie 7 wieczorem w zakładzie fizyolo,licznym dr. 

Beck —  „O  mięśniach i nerwach* (powsz. wykład uuiw.).
—  O godzinie 7 wieczorem w szkole im. Mickiewicza dr., 

G ubrynow icza— „O Henryku Sienkiewiczu* (powszechne 
wykłady uniw.).

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze miejskim: „W spomnie­
nie*, „Ksenia*, rozpocznie „W esele przy latarniach*.

—  O godzinie 7*/s wieczorem w Iii. sali uniwersytetu dalszy 
ciąg walnego zgromadzenia Czytelni akademickiej.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
15 listopada b. r. w czwartek o godzinie 6 wieczorem 
w  sali ratuszowej. Na porządku nzienuyni między inue- 
m i: Rozdawnictwo zasiłków z fundacji Dębkowskiej.
Uchwalenie bezpłatnych m iejsc do nauki w kouserwa- 
toryum muzyczneui. Nadanie stypuudyum z fundacyi 
Fiutowskiego. Uchwalenie subweucyi na r. 1900 To­
warzystwu „Rotlziuaft

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Czwartek 15 listopada: Zakład fizyoJogiczuy (Piekarska 
52) godz 7, prof. dr. A. B e c k :  „O  mięśuiaeli i ner­
wach". Szkoła im. Mickiewicza (Teatralna 15) godz. 7, 
dr. B. G u b r y u o w i c z :  „O  Henryku Sienkiewiczu*.

Fotografie ńp. Kazimierza Odrzywol­
skiego nabywać można w zakładzie fotograficznym 
p. Wł. Wybrunowskiego (ul. Karola Ludwika 1. 8). Eo- 
produkeya doskonała.

Profesor Balzer, znany i zasłużony badacz 
historyi prawa polskiego, wyjechał na kilkutygodniowe 
studya uud prawem pclskietn do Warszawy.

Z ulicy Ścieżkowej. Ile tylko jest zapachów 
w mieście, zgniłych wyziewów kauałowych i uiekana- 
łowych, to wszystko unosi się ponad ulicą Ścieżkową 
i przylegająoym do niej Akademickim placem. Zapa­
chów tych nie jest w stanie zabić nawet won zieleni 
skweru ulicy Akademickiej.

Ulica Ścieżkowa należy bowiem do tych wyjątko­
wych w tiaszem mieśoie, które mają zaszczyt i przy­
jem ność przeglądania się w korycie Peltwi. Na prze­
strzeni 80 kroków tylko rzeka ta nie jest zasklepioną, 
to jeduak wystarcza je j zupełnie, ażeby zatruwać po­
wietrze wyziewami na przestrzeni przynajmniej kilku 
tysięcy kruków.

Zapytywaliśmy magistrat, dlaczego, kryjąc buto­
nem koryto rzeki, zaniechał tego w ulicy ua tuk ma­
łej zresztą przestrzeni i utrzymaliśmy wiadomość, że 
stało się to dlatego, ponieważ właściciele sąsiadujących 
z tą częścią Peltwi realności, nie chcieli się niczem 
przyczynić do ponoszenia kosztów'. Bardzo dobrze ! 
Ależ magistrat powinien o tem pamiętać, że upornego 
właściciela domu nikt nie jest w stanie zmusić do ło­
żenia wydatków na tego rodzaju roboty, a tymczasem 
cierpi na tem zdrowie mieszkańców. I w razie jakiejś 
epidemii nikt nie będzie - wyrzekał ua właścicieli real­
ności, ule całe odium zwróci się przeciwko magistra­
towi, jako bezpośredniej władzy nadzorczej. O tem po­
winien pamiętać magistrat i z uszczupleniem nawet 
kieszeni miasta zakryć czemprędzej koryto trującej 
wyziewami rzeki.

Holi me tangere! Taką obeunie dewizę obrała 
dyrekcja  teatru miejskiego. Właściwie nie obrała sama 
dyrekeya, ale je j kamaryla i zausznicy, których jest 
tylu, jak na żadnym dworze króla Bcbcsza. Skoro się 
chwali —  bardzo dobrze, uzyskuje się łaskawe pobła­
żanie i milczenie owej kohorty. Lecz niech, broń Bo­
że, ktoś z krytyków, ozy to dramatycznych czy muzy­
cznych, ośmieli się wykazać jakąś niedokładność lub 
zaniedbanie, podnosi się wrrzusk i pisk. „Gubi teatr! 
popełnia czyu nieubywatelski*. I dalej Don Kiszoty, 
spuściwszy przyłbice, wyprawiają harce koło wiatraka 
teatralnego —  przywołują z perfidyą innych zawodo­
wych pauifleciarzy z poza miedzy i jazda! Rozpoczyna 
się akeya obrończa, w której walczy kamaryla bronią 
nikczemnych pocisków, obrzucając błotem cześć ludz­
ką i podsuwając czytelnikom myśl, iż krytykujący 
działa z jakichś ukrytych pobudek. Podobny teror ni­
gdy nie miał jeszcze miejsca \vc Lwowie za żadnej 
dyrekcyi i dlatego zmuszeni jesteśmy zabrać głos w tej 
sprawie.

Każdy z dziennikarzy ma u nas, dzięki Bogu, 
s w ó j  o b y w n t e l s k i  o b o w i ą z e k  i dlatego pragnie, 
ażeby teatr rozwijał się i był bez zarzutu. Jeśli więc 
wytyka się niedostatki, to zarazem, gdy są rzeczy g o ­
dne pochwały, podnosi się je  z całą bezstronnością. 
Grozą jednak oszczerstw, insyouaoyj nikczemnych pa­
szkwili chcieć bądź co bądź zamykać usta prasie —  
hola, moi panowie I tego i sam pan Pawlikowski nie 
L-liue, uo oddając nm te usługi, krzywdzicie go w brzyd­
ki sposób. Jeżeli ktoś ma w swych stosunkach do tea­
tru jakieś ukryte cele, to chyba kamaryia. A więc 
chowajcie wasze dzidy Don Kiszotów na inne cele, a 
skoro wam dano do ręki pióro, używajcie go inaczej

R o a  gazowe i strusio, żaboty, gorsety, rękawiczki,
i B55B mm 11 ■nmniiui.wiaiiMini i
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jak rossiewunie jro twarzy, obelg j z perfldyą urządza­
nych nap,ośki ■— a bezstronuie, sprawiedliwie popieraj 
cie sprawę teatru, kochajcie prawdziwie sztukę, znaj­
cie aię na niej, odłóżcie ua bok swoje i u terasy i uie 
czyńcie ze spraw teatralnych kwestyi życia i śmierci 
—  bo doprawdy jest to zbyteczne i śmieszne. Są iuue 
ważniejsze i donioślojsze sprawy do załatwienia, jak 
Noli me tangere teatralnej dyrekcyi.

Dlaczego ud pół roku zalegają i tak już wąski 
chodnik pizy P l a c u  S ł o n e c z n y m ,  olbrzymie rury, 
podobne do trunsvnalskiego „loug Toma* nie możemy 
odgaduąć mimo całego wysilania mózgu. Codzieuuie 
przechodzi tamtędy do tysiącu osób w porze między 
godziuą 7 #  ii wieczór, dążąc do Colosseum... około 
godziny 11 w uooy wraoa ten tłum jedyną tą arteryą 
i pozostawiono mu swobodę poruszania się na szero­
kości mniej, niż jeduego metra, bo dwa metry zajmują 
zwaloue rury. Droga obok chodnika nie zasypauu na­
leżycie, po ostatniem przekopaniu jeży  się dołami i wy­
bojami, środkiom ustawiono, może dla ozdoby, szereg 
kup z ziemi, o które rozbijają się dorożki, i to się na­
zywa p o r z ą d e k  m i e j s k i .  Szuuowuy magistracie, 
poszukaj innego składu uu zbyteczne rury i każ roz­
rzucić sterczące kupy ziemi, a wyrówuasz drogę i za­
skarbisz sobie wdzięczność dozgonuą biednych szkap 
dorożkarskich.

D l«  pięknych pań słów kilka. Na rozli­
czne listy odpowiadamy, co następuje: Tak, stuuo-
wczo. Źoua może poniekąd moralnie zmusić mężu do 
tego, że będzie z nią miul u czeui do pomówieniu. I to 
już zależy wyłącznie od kobiety. Gdy widzi i czuje, że 
ten człowiek odbiegł od uiej duszą, powinna wytężyć 
wszelkie władze umysłu i serca, uby nawiązać nici, 
które zrywać się zaczyuają. Przudewszystkiem trzeba 
na czas jakiś wyrzec się egoizmu i podporządkować 
swoje „ ja “ dla dobra obojga. Należy z wielkim spry­
tem odgadnąć tak zwaną słabą stronę mężczyzny, zro­
zum ieć, oo j e g o  specyalnie zajmuje i w którym kie­
runku myśl jego  dąży. Jeśli to są nawet bardzo pro­
zaiczne dążeuia, przyjąć je  n a  r a z i e  należy i w tym 
kierunku kierować jakiś czas rozmowę. Powoii nakre­
ślić sobie plan, rzucać iuue zagadnienia, cofuć je , je ­
śli na nie uie czas, okazywać zainteresowanie sprawa­
mi jego zawodu, jego  prac, jego  rozrywek. Reszta 
przyjdzie sama ze siebie. Gdy mąż poczuje, że żouu 
interesuje się jego  moraluem „ ja “  z takiem zaparciem 
się siebie, zacznie robić ustępstwa i z początku z kur- 
tnazyi, pra^uąc się w yw zujem uić, a potem juz z cie­
kawości i potrzeby żoną zajm ować się zuczuie.

Tylko takt i cierpliwość mogą doprowadzić w tej 
mierze do porozumienia się. Cierpliwość, wyrozumia­
łość i pewna abnegacya tak pięknu i szczytna ze stro­
ny kobiety. Nie uależy wym agać uie gwałtownie, pro­
sić umiejętnie i zrozumieć, że istota morulua mężczyzn 
jest zupełnie różuu od istoty moralnej kobiecej. Oni 
rzadko kiedy żyją samem uczuciem i tworząc s w ó j  
ś w i a t ,  uie chcą do niego dopuszczać obcej istoty, 
W  tan świat uie w t a r g n ą ć ,  ule w k r a ś ć  s i ę  po­
trzeba. Frzytem oceńmy, że mąż wraca najczęściej 
spracowany dc domu. Mówiąc przedewszystkiew o j e g o  
pracy, żona potrafi zwrócić jego uwagę na s w o j ą  
pracę. A potem już krok do porozumieuia i otwarcia 
się serc i umysłów łatwy. Więc bez pesymizmu do 
dzieła. W rękach kobiet leży szczęście pożycia we 
dwoje. Często praca to mozolna i ciężka, ale gdy 
takich dwoje ma sobie co do powiedzenia, to już chy­
ba największe to i najdroższe szczęście na świacie.

Śmiertelne bukiety. Stanowczo tak uazwać 
można w obecnej chwili te sterty śmiecia, sterczące po 
ulicach Lwowa, a pielęgnowane z takiem zamiłowaniem 
przez magistrat. Wystarcza pójść na ulicę Kurkową 
i wejść na dziedziniec domku noszącego cyfrę 37. 
Olbrzymia sterta śmieci i gnijących odpadków roztacza 
wstrętną woń dokoła. 1 właśnie w tym domu, pod tym 
samym numerem, zdarzył się w y p a d e k  ś m i e r ­
t e l n y  t y f u s u .  Mimo to, że już jednego trupa 
wyniesiono z tego d mn —  sterta zgnilizny znajduje 
się nienaruszona, szerząc dalej zarazę tak, jak poprze­
dnio. I takie śmiertelne bukiety, są w wielu dziedziń­
cach i ani magistrat, ani niesumienni właściciele domów 
uie czyuią n i c ,  ażeby życie ludzkie chronić przed za­
gładą. To już uie lekkomyślność, to po prostu s całą 
samowiedzą spełniona —  zbrodnia.

Ku uczczeniu St. Konarskiego. W sali 
szkoły Staszica staraniem Towarzystwa nauczycieli 
ludowych odbył się wieczór, którego program był uło­
żony z wyjątkową starauuością. Słowo wstępne wy­
powiedziane zostało przoz p. Jaworskiego, poozem na­
stąpiły produkeye m.iz • zue i deklmnacyjne. Podnieść 
musimy wzorowy ensemble chóru sokolego pod batutą 
St. Bursy i deklumacyę p. Kruczkowskiego i Kossaka. 
Publiczność, wśróil której przeważali nauczyciele, 
cklap/LiwiiIa gorąco wszystkie numery wieczoru.

‘Spcey. i egzamin nauczycielski z muzyki 
i śpiewu zdał przed lwowską komisyą egzaminacyjną 
p. Michał Sclmitzer z udzmiczeuiem.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mom atr -J- 4" Ił.

Kronika krajowa.
Parchacz koło Sokala. Piszą do nas, co na­

stępuje: We wsi Parchaczu, oprócz znaczniejszej liczby 
Rusinów mieszka też dość pokaźna liczba Polaków.

Ci ostatui uależą do parafiii miasleczka Krystynopola,
który od Parchauza jest o 7 kilometrów oddalony. Lud 
polski, ehcąc wysłuchać w niedzielę lub święto niszy 
świętej, musiał iść piechotą do Krystyuopola. aby uczy­
nić zadość obowiązkom katolika. Gdy weźmiemy na 
uwagę zimowe mrozy i zawieje śnieżue, w czasie któ­
rych również musieli iść Polacy do kościoła, to zro­
zumiemy, że nie wśród najlepszych waruuków trzeba 
było pełnić obowiązki katoiika-Polaka.

Ale dziś jest inaczej.
Właściciel Pnrclmcża, p. J. Madejski, wybudował 

własnym kosztem tu kościółek, w którym regularnie 
w każdą niedzielę i święto odprawia się msza święta.

Kościółek, zbudowany w stylu gotyckim, inife robi 
wrażenie, które potęguje jeszcze bardziej zielone tło la ­
su, wśród którego kościółek stoi.

Z  K u t  nadsyłają nam następującą korespondeu- 
cy§= „W  kącie Pokucia daje też i o sobie znać „Czy- 
teluia polsku*, że istnieje.

I tak za staraniem tejże Czytelni odprnwiouem 
zostało w d. 15 października, jako w roczuicę zgonu 
Tadeusza Kościuszki żałobne nabożeństwo w kościele 
rzyiu. kat., które z wielką uroczystością odprawił ks. 
kun. Jim Sm i>’.f— icz, a przy bocznych ołtarzach równo­
cześnie odprawili msze św. k3. kau. Jakób Morzozo, 
orm. kat. proboszcz i ks. Mojżeszowiuz, przybyły aż 
z Bauilowa.

Katafalk ubrany był kwiatami, u głow y posta­
wiony był biust Kościuszki, poniżej herb Polski, ubrany 
wieńcem dębowym z szarfami, oraz karabinami, sza­
blami i kosami. Całość przedstawiała się okromme, leoz 
gustownie. Kościół zapełniła po brzegi inteligencya tu­
tejsza i mieszczanie, ezem dali dowód, jak głęboko mi­
łość ku swooiu naczelnikowi jest w ich sercach zako­
rzenioną. Po egzekwiach odśpiewali wszyscy „Boże ooś 
Polskę . W dniu 4  łiptopada b. r. urządziła również 
„Czytelnia Polska" wieczorek drumntyozuy ku uczczeniu 
pamięci zgouu Tadeusza Kościuszki, na którym słowo 
wstępne wypowiedzią! w gorących słowach p. Stoczkie- 
wioz, a odczyt wygłosiła pua Oslocka zredagowany tak 
starannie, iż pomimo, że trwai przez lVa godziny, uie 
znużył słuchaczy.

Następnie odegrano „Dramat jednej nocy* Urbań­
skiego przoz członków Czytelni, z godnym uznania ar­
tyzmem. Foczeni odegrano akt III. „Kościuszko pod 
Racławicami” , a na zukouczeuie ułożony był obraz żywy 
przez p. Stoczbiewicza, który nadspodziewanie efektownie 
wypadł.

Z Dynowa piszą do nas, iż dnia 11 b. m. 
o godzinie 10 z rana wybuchł groźny pożar w Dyno­
wie, zdawało się, że cale miasto w gruzy i w perzynę 
się obróci, a ofiarą rozhukanego żywiołu padły dwa 
domy. Wreszcie udało się usilnym starcu-om luduości 
m iejscowej ugieu zlokalizować.

R ęk op isów  r e d f f f t j l l  n ie  zw raca .
A gen tów  do zOierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie -wprosi z  ad n iin istracyn  p rzy  ulicj/  
Oh o rg żezy  Sity l. i i .

A a  w szelkie za p y ta n ia  odpowiada admimstracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 ii. maiki lub kurty korespondencyjnej.

P ro s im y  o  w y ra ź n e  w y  p isy  tran ie a d resów  no­
w ych  p ren u m era to ró w , ora z  o  n a lep ia n ie  n a  p rze ­
ka za ch  op a sk ow ych  ad resów  d otych czasow ych  p .-e- 
num  ora torów .

Z  T ow a rzystw a  lu d ozn aw czego. W  soboto 17 hm. 
o godzinie 0 popołudniu, ma się odbyć posiedzenie Towarzy­
stwa ludoznawczego w sali botanicznej na uniwersytecie, na któ- 
rem p. Marcin Wroński ma wygłosić odczyt „O potrzebie zebra­
nia prawa zwyczajowego w Galicy'!*.

K o n k u rs  na posady ekspedyentów pocztowych przy 
urzędach pocztowych w  Kozach w powiecie bialskim, w Milnie 
w  pow. błódzkim i w  Koniecznej w pow. gorlickim ogłasza dy- 
rekeya poczt i telegrafów z terminem do 20 bm.

W icep*ózescu t Towaiz. urzędnik',w prywatnych „Mer­
kury” wybrany został p. Adolf Rain.

W  „O gn isk u  kobiet“ ,  odbędzie się we czwartek dnia 
15 bin. odczyt pt. „Malarze florentyńscy za czasów  odrodzenia” 
p. Karoliny Heschelesówuy. Początek o g. 7Va wieczorem.

Z  życia- m łodzieży . We czwartek 15 bm. o  godzinie 
7Vs wieczorem w sali III. uniwersytetu, odbędzie się dalszy ciąg 
przedwyborczego walnego zgromadzenia Czytelni akademickiej. 
Na porządku dziennym: !. W ybór kandydata na zastępcę biblio­
tekarza. W ybór komisyi „Matki” . 3. Wnioski.

W piątek 1(1 b. m. odbędzie się o  godzinie 7 wieczorem 
w lokalu Czytelni akademickiej V. posiedzenie Kółka filozofi­
cznego. Na porządku dziennym: 1. Odczytanie protokołu, i. Od­
czyt akud. .Urna Łukasiewieza „O  niedyuinizifRu” 3. Dyskusyu.

O dpow iedzi od  rcd itkcy i. Anonimowemu obroń­
c y  Griega. Co dla jednego iest „wspaniale” , dla drugiego mo­
że być „nieznośne". Są ludzie, klórzy się zachwycają Gouno­
dem i Thomasem, są inni, którzy lubią Mozarta, beetlioyma, 
Schumanna albo Berlioza, To rzecz gusta. W czyim guście jest 
ów  „Pergyut” , najlepiej świadczy Brdość, z jaką przyjmują len 
utwór słuchacze o bardzo jakrawym i wrzaskliwym muzycznym 
nastroju. Mieszanie nieprzychylne nazwiska p. Wrońskiego do 
listu świadczy, skąd ten list pochodzi i w jakim celu został na­
pisany. Zresztą anonimów nic uwzględniamy, wiedząc, co  o  nich 
sądzić.

Z m a r li :
W Delejowie: Rozalia Cywińska, właścicielka dóbr, w SI 

roku życia.
W  Stanisławowie: Anastazy:: Huderska z Zaslawskich, lat 

75; Szczęsny Makowski łat 5U.

Listy w sprawach redakcyjnych upra­
szamy adresować wprost, do redutcyi, a uie pod adre­
sami osobisty mi, gdyż te ostatnie uie będą wcale 
uwzględuiuue. Listów nieoplacouych uje przyjmuje się.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ieg o :
Ws środę id bm. po raz pierwszy: „B uiel Taraser*, dra­

mat W 3 aktach Filipa Lang uanu, z p. Sols .im w roli tytułowej.
We czwartek la  h. m. poraź pierwszy: Wspomnieli'-.",

obraz sceniczny w 1 akcie przez Grylitę; „Ksenia” , poemat dra­
matyczny w 1 akcie Aureiego Urbańskiego. Rozpocznie „W esele 
przy latarniach, operetka w 1 akcie Jakuba OiTenbacha.

W  piątek 16 b. m.: „BartA Taraser”, dramat w 3 aktach 
Filipa Langmana.

W  sobotę 17 bm. „Rigoletto” , opera w  3 akiach z pro­
logiem Verdiego. Pierwszy gościnny występ Wiktora Grąbcz.iw- 
skiego, artysty opery warszawskiej, w purtyi tytułowej. Gil Ją 
będzie panna Korolewicz.

W niedzielę 18 bili. o godzienie 4Vś popołudniu: „W ieli 
hałasu o nic” , komedya w 5 aktach Szekspira, z panią Sienni­
cka i p. Tarasiewiczem w głównych rolach.

W  niedzielę wieczorem: „Kra Diacolo1', opera komiczna 
w  3 aktacli słowa Kugniusza Scribego, muzyku Aubera, z panią 
Merkluwą i p. Myszugą.

W  poniedziałek 19 b. m. po raz szósty: „Zaczarowane 
kolo” , baśń dramatyczna L. Rydla.

Z  tea tru . Jutrzejsze przedstawienie jedno-aktówek roz­
pocznie uperetka Offenbacha „W eselą przy latarniach” z pp. Ku­
szewską, Schuppówną, Łopatyńską i z p. Hrehorowiczem. Na­
stąpi utwór Aurelego Urbańskiego: „Ksenia”, w którym odbę­
dzie się debiut panny Arkąwin. Na zakończenie danym będzie 
obraz sceniczny z czasów powstania 1863 r. „Wspomnienie” 
W  piątek powtórzonym będ/ie dramat Langmana „Bartel Turu- 
ser“ z p. Solskim w tytułowej roli. — W sobotę wystąpi po raz 
pierwszy gościnnie barytonista opery warszawskiej p. Wiktor 
Grąbczewski w operze Verdiego „Ris oIetto“ w  partyi tytułowej. 
Gildą będzie p. Korolewicz.

Dr. StanaiłaW Garski. Etyka Ludwiku 
Feuerbacha. Kraków, nakładem wydawuiotwa Krytyki. 
Str. 205.

Tak uboga w  dziełu oryginalne z zakresu filozo­
fii literatura uasza, zyskała w dziele dra Guukiego 
nabytek ciekawy —  szkoda, że dla szerszych warstw 
czytelników zbyt mało przystępue. Feuerbach stanowi 
w filozofii ważny szczebel między Heglem a poglądem 
na świat Marksa Engelsa, z tego punktu widzenia jest 
po dziśdzień „aktualny” i uderza w struny najważniej­
szych naszych interesów iutelektunluych. Autor pojął 
przedmiot zbyt po akademickn i przez to odsunął go 
z szerszej widowni, czego unikał np. Engels w zim­
nem swem piśmie o nieszczęśliwym autorze „Istoty 
chrześcijaństwa” .

Po bardzo dobrym krótkim przeglądzie systemów 
etycznych, autor daje życiorys Feuerbacha, mściciela 
potężnego i samotnego, nad kt.órym się unosił „ów  
duch, co tuczy klechów, a Keplerom każe ginąć z gło­
du, który świętopietrze bierze od biednego, myśliciela 
zaś ściga uawet aż poza próg jego samotni” . Etykę 
Feuerbacha traktuje uu tle jego  metafizyki, a znaczę 
nie jego widzi w tem, że gdy pokrewui mu duchem, 
acz późniejsi trochę Comte i Mili obniżają wartość je ­
dnostki i teologiczne życie przyszłe usiłują zastąpić 
przez „ludzkość” (utylitaryauizm M illa ! icligia ludzko­
ści Cumtea) Feuerbach zastępuje „zaświaty przez czło­
wieka” i odciua mu wszelki zwrot ku religii, rnisty 
eyzmówi i sprawia, że niezachwianie do ostatka dzier­
ży sztandar etyki ozy sto-ludzkiej. Ecyka jego jest tedy 
antropologiczną, społeczną, a bada ją  zarówno w kie­
runku teoretycznym, śledząc psychologicznie początku 
powstawania praw moralnych, jak i w kierunku pra­
ktycznym, łączne ją  z uajżywotniejszemi zagadnienia­
mi bytu niższych warstw społecznych. Jak drugi So­
krates, wskazuje środki i urogi szczęśliwości w przy­
szłości najbliższej; są niem i: oświata, zuiesieuie an- 
tiopoiiiorfizuui, oddanie ekonomii społecznej w usłu­
gi etyk i, rozwiązanie kwestyi robotniczej i ko­
biecej.

Pomnikiem zresztą etyki jest tragiczne jego ży­
cie ! (w.)

Julian Łętowski. Nowocześni bohaterowie. 
Nowele i cpowi. dania. Wyd. II. Warszawa, nakład 
Księgami Paprockiego i Ski. 1901.

Zmarły przed kilku laty autor „Izraela nu pu­
szczy” był naturą miękką, nieco sentymentaluą, sklou- 
uą do spoglądauia na świat przez szkła optymizmu i 
„poczciw ej” dobroduszuości. Nie lubił tylko żydów i 
w noweli „Josek Gesundlioit i spółka” przedstawia 
nam wykrawek z ich życia, mulowauy samą sadzą, 
najlepiej zaś czuł się w sferze tz. „m ałego człow ieka", 
odtwarzając jego troski i bole —  jednakowoż bez ja ­
skrawości i bez myśli buntowniczej. Jego Marcinek, 
chłopak szewski, ma w dzień swych imieuiu prowdziwe 
piekiełko —  uie traci jeduuk fautazyi i szewskiego 
humoru —  za co też Pau Bóg wzrusza i nawraca ku 
niemu sercu majstrowej. Jego „W aw rzyńcow ie” nieźle 
się na tym świecie cz u ją : ojcieu-rzemieśluik często się 
zapija, córka pracuje w magazynie, je3t im jednak 
z tem dobrze. I jakżeż uie mu być dobrze, gdy nawija 
się młody, dzieluy murarz, a taki idealny, taki 
naiwny, że kochając dziewczynę, gotów ją  rzucić 
w objęcia drugiego, a uie poznaje, że tue jest przed­
miotem je j miłości?

W kręgu takich idei obraca się eały tom, pisany 
mdło dosyć i szaro.

Jubileuszem Sienkiewicza zapełnione są 
szpalty pism warszawskich i wszystkie umysły. Cere­
moniał przedstawia się, jak następuje. Duia 22 grudnia 
odbędzie się nabożeństwo solenne w kości le Św. Krzy- 
skim —  poozeui w sali ratuszowej nastąpi wręczenie 
uu własność aktu darowizny Obhjgórku. Próżności ludz­
kiej stauie się zadość, gdyż jubilat otrzyma ulbum 
z... nazwiskami ofiarodawców, w czem ujawnia się w y­
soki takt i delikatność. Wieczorem nastąpi przedstawie­

Dla rekonwalescentów i chorych najposii- 1  F  /\ A .7" A  W i n o  z  Ś o m s i t o z ą i używane.—  Prawdziwe tylko z  m a r k ą  
niejszyiii napojem odżywczym jest i *  B  t t l E Ł K i  s  K O l t o i l .  _ H1 » P A T R Z N O » Ć " .

Główne składy w aptekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie.
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nie gnlr.we, na które antor napisał sam jednoaktówkę 
|>. t. „Swaty panu Zagłoby®. Dalej nastąpią żywe obra­
zy i deklu macy o stosownych poetyckich utworów.

T e a tr  ru sk i ma zamiar udać się do Pragi na 
cały szereg przedstawień. Sądzimy, iż ruska trupa ma 
w Pradze wszelkie szanse powodzenia.

„ W i d m a - I b s e n a  zostaną wreszcie wprowadzone 
na repertuar teatru Rozmaitości.

E lig iu sz  N iew ia d om sk i rozpoczął w odcin­
ku Ktr y  er a codziennego bardzo ciekawe stndyuin
0 portretach Konrada Krzyżanowskiego. W Sporcie 
znajdujemy nader b a r w n y  artykuł artysty malarza S ta ­
s i u k a  p. t, ,jOoluwa na Popradzie® z niezwykłą 
we wą i brawurą skreślony.

I  o kiki K r a k o w a ,  niezmiernie piękne wy­
dawnictwo St. Cercliy, wypuściło w świat swój ze­
szyt IX. Nadzwyczaj staranne wyklinanie rysunków, 
tel-st opracowany sumiennie przez dr. Koperę, składają 
się na całość kunsztowną i artystyczną. W dziewiątym 
zeszycie według zakreślonego projektu, spotykamy ry­
sunki pomników, motywy z tryptyku Wita S'W03za, 
płyty grobowe i ptfrirat w rautacli J, Małachowskiego.

N o t a t k i  b i b l i o g r a f i c z n e .  Dz ela nowe, otrzy­
mane jirzez Księgarnię Polską we Lwow ie:

Dzieduszgcki W. „Przesilenie parlamentarne*. 
(Odbitka z Gazety Narodowej). 40 hal.

Gliński K. „Ballady i powieści- . 2 kor. 60 hal.
Oirński M. „P oezye- . 2 kor. 40 hal.
Gomulicki Wiktor. „W yzw olona", powieść, 2 to­

my. 5 kor. 70 lial.
1 Karwicki Dunin J. „Z  zamglonej i niedawno 
minionej przeszłości*. Wołyńskie opowiadauia history­
czne. 3 kor. 40 hal.

„Kilka słów w sprawie solidarności Kola pol­
skiego". (Odbitka z Teki). 20 kał.

Kozłowski Wł. M. „Rozalia Luhonnrska, jako 
ofiara terroryzmu w 1704 r.“ . 1 kor. 16 hal.

Malinowski St. „O uprawie roślin kłosowych® 
50 hul.

Matlakowski WŁ „Wspomnienia s Zakopanego®. 
80 ha!.

ModalĘd J. „Podręcznik do powlekania metala­
mi zupomoeą elektryczności i do robienia odbitek (gal- 
wauostegia i galwanoplnstyka). 1 kor. 30 hal.

Morawska Z. „Królewicz®, powieść- z XV. wiekn. 
„Niedźwiedź", powieść z XVI. wieku. Z rysunkami 
J. Moszyńskiego. W ozdobnej 0|irawie 4 kor.

Moraycka F. i C. Niewiadomska. „Z  różnych 
chwil®. Opowiadania dziejowe. 1 kor. 16 hul.

Nietzsche Fr. „Ryszard Wagner w Bayreuth®.
2 kor. 30 hal.

Fosner S. „Prawo a życie". I. Główne zagadnie­
nia literatury prawa handlowego w ostntuiein dziesię­
cioleciu. 1 kur. 60 hul.

Przyborowsld W. „Sokół królewski®. Powitśó 
historyczna z czasów Zygmunta Augusta. Wydanie II. 
2 kor. 10 hal.
; Radziszewski M. „M azepa", opera w 4 aktach,
08inita na tle tragedyi J. Słowackiego. Muzyka A. 
Miiuchh dmera. 52 littl.

„Sposoby przepisywania leków in prosi paupc- 
m m “ . 1 kor. 60 hal.

f „Stronnictwa polityczne w Galicyi w przededniu
wyborów®, W. Z. L. 1 kor.

Strunę H. „Materya®, duch i energia jako czyu- 
niki bytu przedmiotowego®. Rozbiór krytyczny tych po­
ję ć : I. Uwagi metodologiczne. II. Historya pojęcia bytu 
przedmiotowego. III. Jego psychologia. IV. Metafizyka 
bytu przedmiotowego, materyi, ducha i energii. 85 hal.

—  „H;.storya filozofii w Polsce na tle ogólnego
rozwoju życia umysłowego. Zeszyt I. 1) Znaczenie, 
przedmiot i zadanie historyi filozofii w Połace. 2) Źró­
dła i metody. 3 ) Literatura histor. filoz. w Polsce. 
4) Charakter narodowy filozofii polskiej. 5) Podział na 
okresy. 1 k. 60 hal.

ŚwiereskowsU N, „W zory poezyi i prozy najzna­
komitszych autorów polskich- . Część I. 2 kor. 30 hal.

Teliszczew 8. „Dyuioinocya rosyjska w kweatyi 
polskiej (1853— 1863)“ . 2 kor. 60 hul.

Żytni/ J. „Krótki zarys szermierki na szable po­
dług metody włoskiej®, zestawił ....... o. k. porucznik
i dyplomuwuuy nauczyciel szermierki i gimnastyki. 
1 kor.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ § l o w »  l * o l t i k i e « r o M.  

Napad na p. Gotsa.
K r a k ó w , 14 listopada, Śledztwo w sprawie 

napadu im Jana Gótza w Okocimie, postępuje bardzo 
szybko n tpizud, tale, że rozprawa odbędzie się już 
w styczniu.

Pocztowy złodziej.
K r a k ó w , 14 listopada. Dziś odbyła się roz­

prawa przeciw Ignacemu Lubińskiemu,1 rods-m z Uhry- 
nowa, lat 82 liczącemu, ekspedytorowi pocztowemu, 
który zastęiiiijąo ekspejfetorkę pocztową w Lipnicy 
Murowano) Maryę Kijasową, ukradł ->ÓG koron 11 
halerzy, bądżto z przekazów nadawanych, bądź z li­

stów pieniężnych od robotników z Saksonii i Ame­
ryki, oraz ze sprzedaży marek.

Przyzuał się on do winy. Sędziom postawiono 
11 pytań. Skazano go na l l/2 roku ciężkiego wię­
zienia i zwrot szkody wyrządzouej skarbowi pań­
stwa.

Zwołanie Sejmu.
Wiedeń, 14 listopada. Sejm morawdki zwołany 

zostanie na dzień IT-go grudnia.

„Tak bude — jak buwało®.
Wiedeń, 14 listopada. N. IV. Tayhlatt donosi 

w korespondeucyi ze Lwowa, zatytułowanej „W szyst­
ko pozostaje tak, jak było dawniej®, żo ze względu 
na rozdwojenie we wszystkich partyach opozycyjnych, 
konserwatywna większość Kola. polskiego może być 
zupełnie spokojną, że nic się przy obecnych wybo­
rach nio zmieni. Opozycya wewnątrz Kola wejdzie 
doń obecnie o wiele bardziej zi edukowaną, niż 
dawniej.

Wprawdzie osoba namiestnika nie występuje 
obecnie w ten sposób, jak za czasów lir. Badeuiego, 
gdyż obecny uamioatnik Galicyi, hr. P i n i ń s k i  
j e s t  c z ł o w i e k i e m  c h o r y m  i c i c h y  111, 
jednakże system władzy jest bardzo dobrze wypró­
bowany', a pojedyncze stanowiska są obsadzone 
ludźmi bardzo wypróbowanymi. W kużdem sta- 
rustwie je ;t obecnie czynną silna ręka, tak, że re­
zultat można uważać za pewny.

Diatogo też trzeźwi i obojętni ludzie dziś już 
wiedzą, że Koło polskie będzie miało konserwatywną 
większość jeszcze większą, niż dawniej.

Preoz z drutami!
Wiedeń, 14 listopada. Ministerstwo kolejowe? 

celem zapobieżenia wypadkom przy kolejach elektry­
cznych, z tak zwaną Oberleitung (przewód uadziemuy 
jak we Lwowie), uchwaliło środki bezpieczeństwa, 
które także zaprowadzone zostaną i w innych mia­
stach austryackich, posiadających koleje elektryczne 
z t. z. Oberleitung.

Druty telefoniczne i telegraficzne, które obe­
cnie idą po nad pizewodnikami tramwajowymi, mają 
być przeprowadzone pod ziemią, zo względu zaś, że 
zaprowadzenie tego środka ostrożności będzie wy­
magało bardzo długiej pracy, mają być na razie za­
prowadzone ponad przewodnikami tramwaju elektry­
cznego druty, które mają być połączone z ziemią, 
ażeby w razie urwania się drutu telefonicznego, albo 
telegraficznego, me spada! tenże na przewodnik 
tramwajowy, lecz na ów drut.

W ten sposób ma być zapooieżonem podobnym 
nieszczęśliwym wypadkom, jakie niedawno w Wie­
dniu miały miejsce.

Publiczność ma być policzoną, jak się należy 
zachowywać w razie przerwania się którego bądź 
drutu. Policja ma być opątrzoim w narzędzia, słu­
żące do odprowadzenia prądu i niesienia pomocy po­
rażonym.

Ulice, któremi tramwaje elektryczne przeje­
żdżają, mają być do nocy późnej oświetlone, aby ła­
two można zauważyć przerwanie się drutn.

W  końcu uczniowie w szkole mają być po­
uczeni o zachowaniu się w podobnych wypadkach. 
Również mają być urządzone wykłady publiczne 
w tej sprawie.

Otwarcie parlamentu niemieokiego.
Berlin, 14 listopada. Parlament niemiecki 

został dziś otwarty przez cesarza Wilhelma inową 
tronową.

Na wstępie swej mocy, omawiając obszernie 
istotę zajść z Chinami, oświadczy! cesarz Wilhelm, 
że rządy w obecnych rokowaniach objawiają zupełną 
zgodę i jedynein życzeniem ich jest, ażeby, znów 
jak nujrychiej przywrócić w Chinach normalne sto­
sunki. Przedtem potrzeba jednak ukarać wszystkich 
głównych winnych i otrzymać w ira u e y ę , żo podo­
bne zajścia w Chinach więcej się nie powtórzą —■ 
i że spokój światowy nie będzie już zakłócony na 
przyszłość.

Cesarz byłby chętnie zwołał parlament zaraz 
po wybuchu zajść w Chinach, lecz wówczas brako­
wało jeszcze podstaw do tego i nie można było 
wiedzieć, jak wysokich sum będzie potrzeba na wy­
prawę do Clii 11. Obecnie można już mniej więcej obli­
czyć dokładnie te koszta, a parlamentowi przedło- 
żonem będzie żądanie odpowiedniego kredytu.

Cesarz spodziewa się, że parlament wszystkie 
te kiedy ty uchwali, wziąwszy pod uwagę, że chodzi 
tu uietylko o ocalenie interesów niemieckich, ale 
także o honor Niemiec.

Stosunki Niemiec do wszystkich moeaćstw są 
iiadail przyjazne.

Dniej wspomniał cesarz o śmierci swego dro­
giego i wiernego przyjaciela, króla Hamberta, który 
podczas pełnienia swych obowiązków wobec państwa 
padł ofiarą niegodnego zamachu.

Cesarz wspomniał dalej o sukcesach przemy­
słu niemieckiego na wystawie światowej w Paryżu 
i zapowiedział cały szereg ustaw ekonomie.mych,

które w najbliższym czasie przedłożone ze^ł^ną par­
lamentowi.

Mowę cesarza przyjęto oklaskami i okrzyka­
mi: Hurra 1

Morderstwo dziewoząt w Polnej.
Pisek, 14 listopada. Dziś ostatni dzień roz­

prawy. Resume przewodniczącego zajmie juk się zda­
je  cale przedpołudnie. Wyrok zapadnie wieczorem.

Świadek Czerwinka aresztowany został za fcł, 
że chciał namówić pewnego świadka do zeznań nie 
nu korzyść, lecz na niekorzyść Hi.snera.j

W  rodzinie ofcra.
Berlin, 14 listopada. Tutejsze pisma donoszą, 

że car z powodu poważnego stuuu carowej pozosta­
nie do końca br. w Liwudyi.

Eoho katastrofy.
Frankfurt, 14 listopada'. Jak słychać, w ka­

tastrofie pod Offenbach, stracił także życie rosyjski 
radcą stanu Fiodorow.

Podczas walki byków.
Madryt, 14 listopada. Podczas walki byków 

w Cedregucr w prowincyi Alicante, załamała się try­
buna, 12 osób jest zabitych, a 200 raunych.

Mowa Hicksbeacha.
Bristol, 14 listopada. Kanclerz skarbu Hicks- 

beacli, wygłosił tli przemowę. Powiedział, że rząd 
w obecnej sytuacyi nic widzi możliwości, aby istnie­
jące podatki były zmniejszone, natomiast będzie sir* 
starał, aby nowych nie zaprowadzać. Mówca spodzie­
wa się, że podczas uchwalania przyszłego budżetu, 
który teraz zawierał wielkie kosztu wojenne, wojna 
w Afryce poł. będzie już zupełnie okoiigzoi.ą; zwró­
cą uwagę na to, że Transraal posiadał wielkie bo­
gactwa, które będą w stanie pokryć koszta wojenne.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Pog-rzeb ś. p. Antoniny J a g e z m a n o w a j ,

ofiary tyfusu we Lwowie, odbył sio dziś rano pbiy 
udziale bardzo licznym krewnych, przyjaciół i znaj - 
mych. Zwłoki przeniesiono z domu żałoby do kościoła 
arehikatedraluego olirz. orm., skąd po odprawionym 
nabożeństwie przewieziono je  uroczyście nu cmentarz 
Łyczakowski. Na rydwanie złożono cnly stos wieńców 
od wszystkich, którzy głęboko odczuli śmierć przed­
wcześnie zgasłej.

Epidemia tyfusu coraz to nowe notuje ofia­
ry. Dziś zgłoszono jeden wypadek przy ul. Fijarów 
1. 25, gdzie zapadł jakiś handlowiec, przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 21, gdzie zachorował uczeń V. giinmizyuiu, 
przy ui. Źródlanej 1. 30, w pałacu arcy biskupim, gdzie 
zachorował kamerdyner, z ul. Ormiańskiej 1. 3ll zaś 
notują dwa wypadki.

Wypadek przy nl. Źródlanej zawleczony zosmi 
prawdopodobnie z Kleparowa, gdzie tyfus przybiera 
charakter epidemiczny. W  pałacu areybisku|.iui i przy 
ul. Ormiańskiej wypadki nie są świeże, ale dawniejsze 
już, teraz zaś dopiero zostały rozpoznane i zgłoszone.

W i e d e ń ,  14 listopada. D zii o  godzi a ia 12 ui u 32 
przed polud. nolo,vm u : Murzi niemieckie l l 7 ‘ 7.i, Keutu. ..lujcwu 
93*— , W ęui,=rsUa renta koronowa 80*30, Akeya kredytowo 
602‘ćO, Kred'nowe węgierskie 607*— , .Ćanfc miglo-auslryuck 
273*— , Uniouliank 540'— , llankveroiu 472*— , Laeudermia!: 
414*— , Kolej pań. 4 5 9 — , Lo.u. ardy 1 10*50, lSlueiUłiul 474'— . 
Towarzystwo akcyjne b ro n i— *— Akcyo tytoniowe — — Aipi- 
ny 4 2 5 — , Kiinu Aliiruiiya 43 i — , Prugur liisen — — 
Losy tureekie 103*—, Kuble 25-1*50, 20-lruuków — *— ,
Bodeu-Crodit — *— , Tram wnyo — *— . Akcye gal. Hanko liiu. 
— . 4u/o Gal. pożycz, kr. z r. 1393 — *— , 4u/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *■—, Listy T ow . kredyt, ziem.sk. — *— .

Tendencya słaba.
K r r l l l l ,  14 listopada. O godz. !2  nu 6 notow ane: 

kredyty 207*25, Disco nEo Commandlt 1 3 0 — .
Tendencya słabsza.
W i e d e ń ,  14 listopadu. (Giełda zbożowa)
Pszenea na wiosnę od 7*36 do 7*87, syto na wiosnę 

7*62 do 7*63 kukurydza uu li-tupaJ od — .— do — ’ —, ku­
kurydza nu mai czerwiec od 5'34 do 5-35 owies na wiosnę 
od 5*9u do 5 92, rzepak na styczeń luty od  0*— do 0*— , no 
sierpień wrzesień 0*00 do 0*00, olej rzepakowy na styczeń kwie­
cień od — •— do -  •— .

Tendencya słaba.
Pogodnie.
H iid l ip e S Z t ,  14 listopada. Pszenica na kwiecień o . 

7*60 do 7 61, pszenica na październik od 7 62 do 7*34', żyło 
na kwiecień od 7 "11 do 7 23, owies >m kwiecień od 5*59 do 
5-tiO, kukurydza na maj od 5 u4 do 5*06.

Olerty mierne.
Clięó słaba.
Tendencya słaba.
Pogodnie.

Drukarnia „SŁMi FfiLSKioiif weLwijWib
C h o rą ż cz y z n a  17— 11>» 

przyjmuje w szystkie roboty w  sakres drukarstwa 
woŁodsąoe i w ytfouisa takowe szybko, oaysto 

i  po umf arkowasej cenie.

'Strzeżenie!
Znane z dobroci t u t k i  r y ^ a i T t o w p  .' ;u  i o l f »  w  EŁMajŁistwin* są licznie naśla­

dowane, w o b e c  czeg o  a im torow ie  prawd:-i*,vm T r w c c h  unek raczą żądać w yraźnie  X fabryki- K l-
d o i f a  l l e r l i « * z  i v  K e - w t i o W i i k;</.dv -i iian. In !isb trafice sa do  nabycia.
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Specyalisia chorób skórnych i wenerycznych 5970

i D x .  ^ o z i  IE 3 a / p p
ordynuje od 9—1H ic d  2—5 

■\alie-a, T a ,g - i e l ;  o r i s ł c a ,  z im  X S r 2 .  p i ę t r o .

D r .  S o f i a  M o r a c s e w s k a
ordynuje w  chorobach kobiecych

»ti U—£ ulica £w. Miiolaja 19. 5633

Z M IA N A  M IE S E -S A N IA 6061

lU ę  f i l .  ©  I  ^
Nadworny i przyboczny lekarz dentysta

ordynuje obecnie przy u l . S ^ k s t n s k ie j  1. 2 9 .

przeniósł kuncelnryę do realności przy ulicy
Kościuszki 1. 22. 0227

ZMIANA MIS@ZKA.N1A. 6W*
Specjalista elierob uszu, nosa i gardła

: P x . T .  2 £ e x x x i x o l c L
ordynuje obecnie przy ulicy Sykstasttisj 29.

K A P !” - E®̂ ietlesleiiryczium
t  skuteczno w reimihtYzmie.

ischias, neurastenii. 
0217

Dr. I .E G E Ż Y Ń 3 A I ,
Ul, Koraluii ka 4.

„Barbara?* Pastylki-Sagrada.
Środek przeczy szczający, który wzmacnia żołądek.

Wypróbowany klinicznie. Używają go sami i zalecają 
najwybitniejsi profesorowie i lekarzu, jako pewny, łagodny 
i regulujące działający środek na przeczyszczenie. Pudełko 
Kor. 3 ' i o  próbka 70 li. Jeżeliby gdzieś dostać nie było 
można, nałoży sprowadzić z  aptclfl „pod  $w. D uchem  
( urn heiligen Ueist) W iedeń, 1. O pern^assc IG.

5907

S o ą t j p r . a i ł l f o ś s L
rozpuszczalne białko mięsne,

jest według zdania pierwszorzędnych leka­
rzy „ id e a łe m  p r e p a r a tu  o d ż y w ia ją ' 
c c ę o “  dla chorych i osłabionych. Działa 

zbawiennie mi nerwy i rozrust mięśni.
Ł f  Do nabycia w aptekach 1 droguoryaoli.

S 0 M A T0 S A  *
Apotheke, Wien I., Onernjaise 15. 1736

P i z  -3 stębgpa,1
Od niejakiego cziisu krążą po Lwowie weksle 

jakoby przeżeranie wystawiono i przez drugie osoby 
jnkceptowaue wobec czego podaję do wiadomości, że 
tylko weksle przeżeranie osobiście prezentowane lub 
pocztą odemnio wprost nadsyłane są ważne, wszyst­
kie inne są falsyfikatem.

Rmilów, poczta Krasne.
K l e m e n s  T o r o s i e w i c s .

Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h a n d lo w e  z  d. 14 b. m.

25f~".- Kurs lwowski:
Zti 100 rubli sr. 
Zu 100 marek 
20-lraukówka

płacą: 127* — 
„  58-60
,  0 60

żądają: 128-12
,  6s-ao
,  o.uo

do

(Dank rolniczy we Lwowie).
Lwuw dniu 14 lisi opada.
Dziś notujemy za 50 kil .gramów loco Lwów.

W a l u t a  ko r o no wa .
Pszenica gotowa 7'40 do 7*60. Pszenica na termina 7*25 

7'40 Zylo gotowe 0*30' do 0'60. Zyto nil termina 
6 '20 do 0*80 O w ie s  obruczuy' 6*00 do 6*40 Owies na terminu 
6*50 do 6 i 0. Jączinieu pastewny 5*0<l do 5*50. Jęczmień
browar, (i 35 d o  li'75. Szepnie 13*25 do 13*50. Luianka
10*26 da i l ’ -  iliaeli pastewny 5*— do 6*50. tuneli 
do polowaniu . —  do 12*—  Wyka — *—  do — '*—  Iłobik 6*60 
do 6 00. i Iie.:.a.a ..* > J o  7'25. Kukurydza siara 0*00 do 0*00 
Kukiiiy.L.i lur.-.';- - • — d o — "— . Chmiel za 50 kilo 50*— 
Jo 60*— . Kunicayiia czerwona 55*—  do 6 6 '— Koniczyna biała 
35*—  do 65"—  Koniczyna szwedzku — ’—  d o — -— Tymotka 

LU*— do 22.—
Spirytus loco za 50 lir. golow y 18*— do 1S*60; paiitus

!Tm.i -poi na lennom 10*25 do 16*75.
Przy słabych obrotach teudeneya niezmieniona.

Wiadomośoi giełdowe.
Wiedeń, 13 listopada. 

Giełda tutejsza wraca zwolna do dawniejszego 
stanu liL1'/.czynni ś:.*i, z której ją  chwilowo wyprowa­

dził targ berliński. Aż nadto jost widocznem, żo tu­
tejszy targ na- swe właśni* siły jeszcze długi czas 
liczyć nie rnożo; p. móilz m' żo l.ylko gruntowna zmia­
na tutejszych stosunków i znaczniejsze zwiększenie 
uczestników transakcyj giełdowych; jeden więcej na 
rok cały, jak dotąd, to rbyiia trochę za mało. Swo­
ją drugą należy przyznać, że osi .tnie dzieje tutej­
szego targu bynajmniej do uczestnictwa zachęcić 
nie mogą, ale w każdym razie jest zwiększenie jego 
bafdzo pożądane i dla targu pierwszorzędnej u agi.

Dla usprawiedliwienia ponownego zastoju wska­
zuje spekuiacyu na silniejszy spadek nkcyj nowego 
tramwaju, wywołany wiadomością o nowym miliono­
wym wymiarze podatku zarobkowego, od raz już 
opodutkowanego zysku ażiowego przy sposobności 
przemiany dawnego tramwaju na nowe towarzystwo. 
Spekulacya ma wprawdzie nadzieję, że nowy wy­
miar podatkowy nie utrzyma się w drodze reknrsu, 
ale na razie ma bezsprzecznie także nowy kłopot 
z tramwajami, które Wieduń kosztowały już i tak 
bardzo znaczne sumy. Prócz tych akcyj na seryo ni* 
czem iunom się nie interesowano; obroty były tylko 
sporadyczne i przeważnie po niższych kursach, choć­
by tyfko ze względu na carską Influenzę, o której 
nie chcą biuletynów wydawać. W braku innego za­
jęcia byłaby i tarka lektura zabawniejszą, niż jedno- 
stajność sprawozdań giełdowych, głoszących ciągle 
jedno i to samo: usposobienie spokojne, ale — bez­
czynne.

Kraków, 14 listopada. Targ złożowy na Klapa- 
rzu. P tacą: pszenicę blulą od 8*30— 8*65 k., czer­
woną 8*25— 8*55 kor., żółtą 8*25— 8*55 koi , ł żyto 
7*20 do 7*50 kor. —  żyto nowe 7*20 do 7*50 kor., 
— jęczm ień brofraruy 6 75 do 7*50 kor., na kaszę 
od 6*15 do 6-30 koron, —  owies od 6 40 do 6 -75 k. 
Wszystko za 50 kilogramów.

B eilia , 13 listopada (W dna). Obroty wełną 
były w ubiegłym tygodniu dość ożywione. Fabrykanci 
sukna i materyj wełnianych nabywali większe partye, 
przez co teudeneya się wzmocniła na targu. Zabrano 
w sprawozdawczym tygudniu z tutejszych składów do 
1000 eeutn. wełny brudnej i około 500 ceutu. natu­
ralnie mytej, a płacono za mytą m. 90— 180, stoso­
wnie do gatunku i urządzenia partyi; brudna zaś osią­
gała in. 4 0 — 65, zależnie od dobroci produktu. Dowo­
zy świeżego towaru były dość znaczne. —  Wełny ko­
lonialnej zakupiono na tutejszym targu około 750 bel, 
w jednej połowie przylądkowej, a w drugiej austra­
lijskiej i Buenos-Aires, po cenach końcowych aukcyi 
londyńskiej.

Njryjiberga, 13 listopada. (Chmiel). Obroty 
chmielem były w on tatrach dniach uiezuaczue, po ce­
nach o kilka marek niższych. Dowozy również były 
uiewielkie, tak osią, jakoteż koleją. Płacono więc za 
chmiel średni m. 75 do 80 za 50 kilo i za prima m. 
82 dc 90, chmiel górski osiągał marek 90 i wyżej. 
Chmiel Hallertauerski i wirtemberski w małych par­
tyjkach płacony był po 88 do 90 marek za 50 kilo­
gram ; w

Carycyn, 12 listopada. (Nafta). Zaofiarowanie 
nafty jest ogromne i wskutek tego ceny się wciąż 
obniżają. Interes wywozowy jest minimalny. Nafta 
w gotowym  .uw irze kop. 89 za pud z akcyzą, ale bez 
uaczyuia.

„Narcdna Torhowla“, jak wynika ze spra­
wozdania, przedłożonego ostatniemu walnemu zgroma­
dzeniu, wzrosła w r. z. bardzo znacznie. Z wykazane­
go w bilansie czystego zysku uchwalono wypłacić 7 
prc. dywidendy od udziałów. Do rady nadzorczej w y­
brano p. Juliana Sieżyńskiego, radcę dyrekcyi lasów i 
dom en; ks. Aleksandra Stefanowicza, katechetę semi- 
iiarynm nauczycielskiego i p. Eliasza Koforudzat pro­
fesora gimuazyaluego.

Cłodne naśladowania. Urzędnicy asekuracyi 
„Dniestru* założyli towarzystwo „Kuchnia Dniestru*, 
która mieści się w lokalu obok „Dniestru*, Pynek 11. 
Kuchnię tę prowadzą urzędnicy we własnym zarządzie. 
Dążenia te do zapewnienia połowie prawie urzędników 
i praktykantów w liczbie 30, zdrowego wiktu, poparła 
dyrekeya „Dniestru*, przeznaczając na ten cel dość 
znaczną kwotę.

Wywós cukru auetryaokiego. We wrze­
śniu br. wynosił 1,760.490 kg. pierwszej klasy, t. j. 
uiijmuiej 90 proc. polaryzacji i 13,787.495 kg. dru- 
giej klasy tj. najmniej 99*3 proc. poluryzuuy, W bie­
żącej kampanii wyprodukowano 14,137.500 kg. enkru 
pierwszej klasy, a 41.211.505 kg. drugiej. Bonifika- 
cya eksportowa za wrzesień wyunsilu 690.556 koron, 
od początku zaś bież. kampanii, tj. od 1 sierpnia wy­
noszą bouifikacye te 2 ,486 .126  kor.

Kongres czeskioh kas oszczędnośoi od­
był się w uiedzielę w Pradze. Po dwugodzinnych na­
radach postanowiono utworzyć związek czeskich kas 
oszczędności i założyć centralny instytut pieniężny dla 
tych kas.

Wojna kartelowa trwa jeszcze Ciągle. Osta­
tnio donoszą z Pragi, że czeski kartel żelazny, chcąc 
skutecznie zwalczyć konkureucyę Heliiudthalskiego 
zakładu, obniżył ceny żelaza sztabowego o 1 korouę 
20 halerzy.

Podrożenie towarów lnianych. Najwybi­
tniejsi czescy przemysłowcy lniani postumiwili znowu 
podwyższyć ceny swoich wyrobów, m oJw uiąc je  dro­
żeniem przędzy i pracy robotników.

Pięćdziesięcioletni jubileusz powstania
Izby handlowej w Budapeszcie obchodzono ouegdnj 
bardzo uroczyście. W uroczystości wziął udział miuister 
Imadłu Hegediis.

W a d l u g  wyk-*.zu konsula włoskiego w Rjece, 
zajmują Wiochy pierwsze miejsce wśród krajów, im­
portujących do tego portu, partycypują bowiem tu 
z jeduą dziewiątą częścią całego przywóz;' do Rjebi. 
Co się ty^zy, okrętów, zawijającymi do tego portu, to 
flaga włoska zajmuje także pierwsze m iejsce, zosta­
wiając daleko za sobą nugielską.

W  Niemczech powstał niedawno „Syndykat 
handlu bydiein", mający na celu pośredniczenie między 
rosyjskiem zapotrzebowaniem i niemiecką poduzą.

Wioski eksport wina wynosił w 1899 roku 
2 38 mil. hektoi., z czego większą połow ę, bo 1*23 
mil. hektoi. wywieziono do Austryi. W b. r, eksport 
włoskiego wina do Anstro-W ęgier jeat jeszcze większy. 
Dr, końca bowiem września wynosił już 958.585 hktl. 
Cały import wina do Austryi wynosił w tyra czasie 
977.377 hktl., a więc tylko o 21.000 hktl. więcej, niż 
import wyłącznie z Włoch.

Celem eksptoataoyi abisyńskich pól złoto­
nośnych utworzyło się w Zurychu koiisorcyuin bulgij- 
ukicli, francuski cli i włoskich kapitalistów. Kapituł ak­
cyjny wynosi na razie miiiou franków.

Oiacki defloyt. Dziennik ateński Asty, po­
daje iuterwiew z jednym z ministrów greckich, w któ­
rym tenże powiedział, że tegoroczny budżet grecki wy­
kazuje deficyt ośra milionów drachm.

Stalowa blaeha angielska potaniała o 10 
szylingów na tonnie. Obeeuy kurs wynosi 7 ‘ fuut. szt.

Przeciętne zyski angielskich kopalń 
węgla. W tększość kopalu w Anglii jest wlasuuścią 
osób prywatnych albo towarzystw akcyjnych, które nie 
są obowiązane ogłaszać swoich sprawozdań. Wobec te- 
gp trudno mieć dokładne pojęcie, jukie obecnie zyski 
daje w Anglii przemysł węglowy. Ze sprawozdań je  
duak firm węgluwycli, które obowiązane są sprawozda­
nia ogłaszać, okazuje się, że przemysł węglowy daje 
obecnie w Anglii zyski ogromne. Jedna z większych 
firm węglowych „Pease aud Partners-1 Bała w r. b. 
(za czas od 1 lipca 1S99 r. do 1 lipca 1900 r.), po 
potrąceniu 16.000 f, st. na opłatę procentów od obli - 
gacyj od kapitału 1 ,000.000 f. st., zysku oaystogo 
334.919 f. st. (33Va p roc .); firma „Rhyrauey Iron 
Company14 dala zysku czystego 94.048 f. st. od kapi­
telu 817.345 f. st. (11V2 proc.); firma „Muiu Collic- 
ry “ dała zysku czystego 57.456 f. st. od kapitała 
138.095 f. st. (4 lV a  proc.); firma „Saudnell Parli Col ■ 
liery” wyznaczyło 1 5 %  dywidendy; firma „T ife Coul 
Company" wyznaczyła w r. b. 50 proc. dywidendy 
(w 1899 r. 25 pum. w  1893 r. 15 proc., w 1897 r. 
10 pioc. w 1896 r. 5 %  proc.).

Wedłag ostatniego rozporządzenia zostali 
zagraniczni komiwojażerowie, podróżujący po Rosyi, 
równouprawnieni z krajowymi, skoro tylko podatek 
przemysłowy, przez nich uiszczany, wynosi więcej, 
uiż 150 rubli rocznie.

Statki szybkie dla przewozu psujących się 
prędko towarów, zuczną kursować ua wiosnę między 
Rygą a Londynem. Wobec tego import nmBla syberyj­
skiego do Anglii wzrośnie bardzo znacznie.

Kapitały belgijskie w Rosyi. Do maja 
r. b. założyli kapitaliści i przemysłowcy belgijscy w Ro­
syi 151 przedsiębiorstw z kapitałem zakładowym
494.306.000 franków. Najstarszem z uich jest przed- 
siębiostwo tramwajów odeskicli, założone w r. 1880.

Hiperprodukcya żelaza w Rosyi doszła już 
do tego stopnia, że obecnie zgaszono tam ośm wielkich 
pieców.

Z targów zbożowyoh w Ameryce. Pismo 
fachowe Bradstreets szacuje zapasy, zuajdujące się ua
1.000 mniej więcej targach na wschód od gór Skali­
stych na 82,238.000 bnszli pszenicy i 11,061.000, 
buszli kukurydzy, wobec 81,361.000 buszli pszenicy 
i 11,931 000 buszli kukurydzy w tygodniu poprzednim. 
Zapady owsa wyniosły 20,5*28 000 b. wobec 20,477.000 
buszli w tygodniu poprzedzającym, powiększyły się za 
tein o 51.000 buszli.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
m i a n i s l n w  I t «  u  m o  w  *  k  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 listopada b. r.

H otel Im p eria l. K. iNikorowicz z Rosyi, J. Boro 
wicz z Nowego Targu, H. Wiśniewski z Krakowa, R. Schefzi 
z  Wiednia

H ote l F ra n cu sk i. F. Olsciibauer, J. Kehrs z Wiedniu 
M. Swiechowski z Radymna, F. Gużkowski z Ostrożet, J. Sko! 
mann z Schodnicy, E, Deret z Wied .in, St. Zaruski z On-ska

H otel E u rop ejsk i. K. Raczyński z Wiednia, F. Pelr 
z Bolechowa, J. Beckert z Lipsku.

G rantl H otel. E. Samuel zo Z łoczow a, J. Kusza 
■ Oswię -ima, L. Knlczewski z Rosyi, St. Skarzewski z Kraków;

H otel T ictoria. A. Wolniowicz z Olszy, A . Bohrow 
ski z Dobromila, W. Sypniewski z Lubicza, E. Winder z Wie 
dnia, E. Muller z  Biyna, A. Juchinuński z Brodów, A. Wolnie 
Wicz z Oiesza.

H otel C en tra ln y . H. Lesek z Żydaczowa, T  Jawni 
ski z Rzeszowa, W. Hennig z Schaduicy, J. Łopuszański z Bu 
kowiny.

H otel L a za rn sa . E. Hecht ze Stanisławowa, S. SchSn 
bach z Żiiruwna, J. Gelber z Szumlan, E. Rappaport z  Sa bo 
ra, N. Fostel z Krzywej

mailto:MIS@ZKA.N1A


KUEIDI3Z „SLOW
Fojłuchania.

oa  g o d i .  U. Cc 1. iiotic . ź ia t fy  ! n l e f l a l e l e  
f  eHtuik» Id gu tU . 11. du 3- popołudniu we ś r o d y  
| r ; e d / . i e e  u rrez jd en łu  k in j. dyr. skiir. K oiytow - 
; k iego. d guds. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
i dy ib l.io i pucttt i telegrafów  Hefeiow iczn. -  Ud g 0d i .  
I I . do Id. przedpor. cu d  - l e n n ie  u dyrekiora kolei paA- 
.-fw ow ycb. - Ud goda. 12. do l v  <*od*!OT.*)U
i' w y ją tk iem  t T l u . k u  i n i e i H i o D  w |p»e*yU>i;Y ł l iŁ .  

r.egn ni d̂u lin i o w e g o ; w n ie d z i  e l e  w yjątkow o dla 
i r/.yilnikÓTO »  pi o w inny i Bit pop^^edniein jv ...I;
» il goils. 1,3 di»y. poput- cod 7. i u i: u i o t>i>^fijebauito u niar- 
b ttlka, i  w y ją tk ie m  w i ó r k ó w  \ p i^ tU ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o d u l o i j  i li:* tedra iiieh ił| io l»t!iliia ła fi. (uKara, przed  

k tórym  Jan K iiznnieia  r. ir o n  '■.!<;/» I 51 u li \ w ie k o p o m n e ). 
iM ticIól HU . |M>iiiin:l«aii"M', łi;i w ,j- k o ś c io ła  Ątv. |’ iut!*lb 
»■- liay in ie - - Ki«6eiot MO. •■■t*i m u dyn ou : (Kacanflti &wlulc 
ó l .  iliuia i  Dukli* a  praed  G ościu  len i nu plticyku  ubeliak 
i  poM ągiem  fiw lę io g o , w zn ie s io n y  na  juunią jLę och ro n ie n ia  
miiiSłu ud I n t a io w l.  -  Kfciiuti.j p . M n iy l Huij£m\). Jeden 
«e  Biarsayeli w m ie ś c ie ,  L u ś r ió l MO. ,)e/.u it;hv (ć n  P io tra  
i J*awliO I lun®- lih te ili u  g r . J<at. ć w . d oran go  w  k sata lo ia  
n rayża , • rui nudą w e  ś r o d k u , je s t  je iliu j z o a ilób  L w o w a . ■ 

• ilile w  w o lo a k a  o ż y li ^taurupi^itilua, n -nętrze w ety lu  
sazautynaU iui. K ute im a m c;, b isk u p ia  uriiiiAŃBkiL (pray
i y  u  n u  i liń sk ie j) t o b o k  c m e u la is  i ko liiin u a  z  p o sa g ie m  
ą w . K raysztu f® . —  N . L. W n a jB lk le  h u ću iijly , o tw n rte  ty lk o  
runa.

E n a l i t t i u l t u e  g n u u i i y  w  n i l e f f c i e :  (Uuaeu^ej 
tuuwy, tuż prr.y ogrodzie  iuiej.skim (Hala nejuniwa polna 
rzeźb, w »u i W ydziału k iu jow egu: „Łluia" Piątej U i). — 
Itutufeift, na Uyiiko, d a le j gmiicti Politechniki, iiuwy gmach 
uipłowy przy ul. K aloregó, Kainiesiniidwo, Zakład (Isso- 
IliiKkloh, Dom inwalidów przy ul. Itlepaiow skiuj, Iajko 
■icv biskupi, Lniiiei.syitit, tiiiiin. |>'> linuiszka duzofii, Kaaa 
Oriirzędiiuśui. Warte swiedzeiilu sak lady typo^iallczna 
.Mluwu polak legii*, Cu niedzielę Od guiia. lu , do 12. aa 
■gloHzeiilem się du AdniKiititrauyl.

< I  ]|)««rla£: łła*k na W y su k liii Zamka a kop-
ca I I  u i i „ Lu ń  g ib k ie j", iisypnnyiu na pamiątką 8tiU-tite>

m •BOB**™—

ro csn ic*  wiekoponiiii g.) H .Jin .. -  P u *  8irv]alti c iy lt  K i­
liń sk iego  -  Ogród m iejsk ' (Pojem iclcii w śrudJin Miisst*. — 
W sły  l!?tiD«iiskli w zdiiił nil ty  liarulit l.ndnlka. -  W .— 
H flbK B.tcruU e , **.i Nni^leMiri-tweni.

ł r * la » .v  I m ngfig,
-  « l s . s m j . m  w y r ó b * .  » r a « n * .

• In  k r n jo r .e iK -r  otw rita cu ilsi.n n ie w domu uieudy^ 
l łle s la d e a icb  (iiray i-ln^u IIulickim i. Wutup wolny rt'ziu.  
D i.d s is i.k , o sw s iio t  i piritoi. W luno dniu s;i ct. ‘

-  K J e n .ig i  ! s c b  u . v « ( n i i n  sj«di!Ouoi<ag<> 'luwn-ItyBtnm pr/}.....«l : 1 u k J ) . (|, |u zy f! VU 5w. Uucb.
. III. I. rlytro, olwnrtw od gudsiiiy 10. iiuii. du guds. 5. 
popal-

-  III*h i i i u  p n t u y t i o i n  r u l n j . k l u  otwwrt.
nidzieiiii ' (z wyjątkiem puiiiedzlaikilwl od II. runo do B. 
pupili, (w Iiimlaitli) 1 ir .ię ts  a,i f u d iu .y  1U do 1).
■ i. * ' « r o <l « ł n ł  i m .  O r a o lC U .h l e l i .  Ul-
bllnle.iii c . i v . i t .  ud godtiny V. g o i .  s  w yjglklein tii.dsl.1
1 swiut nrucsyslyoli. (trUIubI m onet ! saediili pulsklsb 
e iw .rty  n .d ta  w e wtorki I płatki t s k l .  ud godelny 8 da 
o  pUpol.

. ~  JW iufiM iii l i n i e n i a  l l « i « d n u i o l * i o S i  wo Ijw« -
w»e, u lica Teatralna 1. |8.

f * iIor«&ie>|4: Kuis datenny anyk ly ,
duiozka J kunim jju ct. .. jednukuiuia 26 ot. — Jazda ua 
dw orzec g low u y , j» kouua Uo ct. 1 kumia i f ,  ct. ^a 
większy pakunek na koźle 20 ct. Jaidy du rugalekf
2 Utiuim friJ ct. i konoa U»i ct., na W yaoki Zamek I do 
ciiiuntiiiay ii koniiii 40 Cl. 1 konna 85 «*. —  W p orie  
nocnej, kura dorożek  2 konnych o lu ct .; Jednokonnych 
ł» 5 cl. w yżej. Kuru llakru(karety krytej) dw akonnego: 
fi wy k ty et., na d w oia ec l aJ., so  rogatek bi) ct,, na 
Wysoki  Zamek i ua ameniarBa ?0 cl., w nocy u 10 ot. 
w yżej.

liozkidd puiiągów dla miasta Lwowa,
ńiiżny od 1 pużdzicruilm 1900.

w edle czusii środkow o europejsk iego  pużuiejazego o  3G 
luinut od itttur.iK P .rowskiego.

K o  Ł h o w b  iifzyultcilzłł:
Z K r a k o w a  ojoL-. O l i rano: osub . 8*S0 rano: posp- 

l ’3(i w  poi.; osobow y 5*45 w iecz ,; posp. tt’40 wiecz.; ostłb* 
b’i ?« wiec*z.; p«>?p. 2-31  w  nocy .

  1-----------

i u

O P R A W C Y  W  P Ł O T N O  T M i
C en a  l  k o r . 2 0  h. — Z  przesyłką pocztową' l  kor. 4 0  h. —  Za zaliczką się nie w y s y ia

»•■■■ w w ritEMf tasŁ.
KozWsii pociągów dla miasta Krakowa,

według cziv3U irodkowo-eiuopejo^m S^*

X»o X lr a k o w a  przyciioiłzą:
Z e  L w o w a  osub. 4*4d iu.iio: po?s>. r,r rauu: asub. S‘42

Z P o d w o ł o o a y n k  (Ha Pud»amc*<M osoti. a* 12 w no­
cy : [iosp. -  iu p c  poiuoniu; osobow y u*l) pop.: usob .lo -U .
w n ocy .

Z T a r ł i O j i o I a ,  b r u d  ów  os. 7*40 rano (nn rodzina.). 
2  1 ' i e r n t o w l a u :  posp. 32‘ifu w  :m cy: osub. d*"1-1 

rano: pimp. 1*45 w puiudu.; ouobuwy u*55 wieoeór: 
C j u L .  10* -  w n ocy .

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s fiO W  a : osob . 11*45 pm eJpgL 
Z e  S t r y j a :  osob. 12*u5 w nocy: osob. b-Q5 rauo,

ecu li. 1*15 w poi.: osob . 10*l"i w nocy.
Ze b o k a lo  : m iesz. runo: iniesz. ti‘—  (ustittn^ 

i  a Bełz Ciii.
Z J a n o w a :  n iiesz. 7*45 rnuu: zuiesz. 13a£»5 popuiud

C e  K u t w a  oduhodcą:

B o b r a k o w a  osob . 4*16 rauo; puap. 8*30ruuo; oooa 
8 40 rano: poep. 2*-:<ó w poledule. osob . 8*3v popor.; ouob 
10*6U w uuey: posp. lł£*4ti w nocy.

1)q P o d w o ł  o ca y .s k  (s Podiauiosa) osob. 0*48 rauo; 
otok . 9*4-: rauo posp . 2*'.^ popoL ; eaob, 11*23 w nocy.

l io  T a r » t n p o  In i  Brodów  (z Podz.j 7 ’3i) w ieczór.

lip C z e r n l o w io o  posp. 2*51 w n ocy ; osob . 9-55 
przed pulud.: p o ip . 2*45 popoL ; o s o b . 10*40 w  nocy.

B o  B t  a n i s ł a  w o w  a :  osoh . 8*35 rauu.; udob. ft*lO
■wieczór.

Do R i i e s z o w n :  o&ob. 3'30 popol.
Bo B t r y ja  o sob . 6*2« runo: oduii. prsed puł.. 

ouali. 8*dB po poiod. osob. G*B() w lecacr.
Bo b o k a la  o io b . 10*2d praed poi., osob. 7*2u wie- 

c ió r  (pierw szy I du Uetsciij.
Im J a n o w a :  miOi»2 . 9*15 prze^pgłudiues^ m iesz.

C*33 wieczór.

rano: osob. pupot.: posp . 2*24p op o l- uiOb.tt*2y pnpuł,, 
posp. 9*ittł w ieczór.

I  W i e d n i a  posp. C‘1'S rano, nm.h. 9*4n inno. puep. 
2*48 popol.: dosu. M*|» w ieczór: osob  lb 'd“  wieezur.

V. I. ii n d e  u :» u a‘ £.' u : osob . fi‘ ł p u p - ł h  
Z M ś w l ę o i m u  mi tikawiug osub. ld .411 pw ed pul. 

#•85 w k e i'..  nn Trzebinie 7*i!<? 1 :1110.
Z M. S ^ cd .a  przez Suchę 0'S1-1 rano, ł* '^1 popai.
Z S u c h y  : osoh  b.Ii.i. V. W a d o w i c  l'*31» wicea.
Z W ie l l c a le i  c-sui-. 11'lu rano, osob . ł*6o wiec.
7. K ocm yrzow a: osuU. 7*41> .raiiiu ora*. 1.— pupo!.: 

ouob, 7*1 *) wiec*.

Z  K r a U o w a  oduliodzą:
Do L w o w a  poup. ti‘21 runo, o‘Sub. 8*1 u rano, ostMu 

U*— poł., puap.2*49 ponul., po-.y 8*43 wiees., osob.
9‘16 wiuAfiór. usub. lii*SU w nucy.

Bu W e d u ł a  osob- 5*29 rnun, po^p. 7*2:: rano, osob. 
2 * -- pupoł.. posp- 2*31 popol-* posp. Sb—  w ieczór 

Do Lu u d  e nł » t i r  g u :  osou. ił*2d przedpolnd. 
l)ti T a r n o w a  osub. il*la w ie « .
Bu O ś w i ę c i m a  przez Ty/eM uię oaob. 5*4H w iecz.
Do O ś w i e c i  n;t Bkawiii-; oeub. 5'15 rano, osuti 

3*-— popol.
Ii o >: w e  g o  n*  S u ch tj: Uśob. b -ó i piaait-

połuii.: o ob. 7,33 w iccz.
l*u S u c  ii y .  W  {i d c w i b wteczór.
Bu \Yi e i i e / >I i i  mieaz. I-20 uupui., mies.;. i*-3*i wiuc 
Bo K o c m y r z o w a : nsob 8.30 przcdpul.; osob. l*it» 

p o p 01 ud.: «óbb. fl’—  w iees.

&pk*zi d t ż  ltlleldw j a z d y  annjiliije się we 
Lw ow ie w riiurze wywiatliiwr/.bUi w I .yrescy i kolei p;tn- 
rtw uw /clt |ti-3v K rasickich 5 . tu.i?.ież i> ageutyi piam 
b. Sókoluwakiugw w Pasażu Hausmaaa.

T E A T R  M IEJSKI wo L W O W łE .

U '«  ś r o i «  d a la  U  l i s t o p a d a  1 9 0 0  r o k u .

B A R T E L  T T I R A S E R
diauiat w i> aktitch Filipa L i iu g m u i ii i .  

OriOBY:
Bartel Tarasar, p. Solski 
.iijina jego żona, p. Węgrzyn 
Adolf, p. Koman 
Meisner, p. Węgrzyn 
Naswetter, p. Wysonki 
Zaelmriiisz, p. Olszniisln 
Bihiiniiiel, p. Kwiutkiewicz 
Muiya Zelbor, p. Boiska 
Kieppl, miijst. far., Ckmiolińskl

Linohalter, p. Jasielski 
Bartel, tlziooko Tnraserów 
Niemowlę ,  ,  ***
Adolfowa, żona Adolfa, p. Go­

styńska
Alina Zelltor, siostra Maryi, p.

Rybicka 
Dr. Sclnrarzweiss, obrońca 

prawny, p. Hierowski

o  s p r z e d a n i a  mórg 
grantu dobrego przy ulicy 

Rycerskiej, od al Kordeckiego 
do użytku i budowy W bar­
dzo dobrem położeniu, blisko 
dworca kolejowego. Bliższa 
wiadomość u vvł;tścicieia, przy 
ul. Gródeckiej 1. 4is. 6216

Robotnicy, robotnice. Rzecz dzieje się za naszych czasów 
u Turusera.

Początek  o godzinie 7-m ej wieczorem.

< P |9J S © H i  T t l o M
C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8 . B i l e t y  

w c z e ś n i e j  d o  n a b y c ia  w  b i u r z e  P lo h n a .  fiUTb

W a  w s z e l k i e  z a p y t a n ia  
o i lp o n  iu d -i A d m in i ­

s t r a c j a  ty l k o  p o  o t r z y  
b c s d I u S  e t . m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

W a n n o  1JUvy :'10 wanien 
a i i l i y  klozety, umywal­

nie poleca Peiiks Książkićwirz 
na Wystawie przem. krajów, 
lub Jagiellońska 18. iJOi6

P ara koni 10 miary siwy i 
bary irupory do sprzeda­

nia Gulębia 7. 6071

Herbatę z „Raczka"
po cenach Oryginalnyali pole­
ca handel Z. Żadurowicza i Spół­
ki, Lwów. 6262

]W3 A.JNOWSZR muterye weł- 
niane 1 i‘>d'.vn!iue pule- 

cuią najtaniej. F. Kornecki i 
Sn. Lwów 1'nsaż Hiinsmaiia.— 
Iray wyprawach odpowiedni 
rabat. 6197

Autom atyczna m asow a łapka
na szczury k. 4, na myszy k. 2 40. 
Lnplą boz dugUptaiiia ich około 
4u sztuk na noc, nie potrzeba 
żadnej przynęty i uastawiujii 
s 1 ■ smne. — Łapka na szwab/ 
.Eulipse" która lupie w prze­
ciąga nocy tysiące szwaliów 
I karakonów, po 2 k. 40 lud 
Wszędzie najlepszy skutek. 
Wysyła za, poUtuntelii J. Schiil- 
ler, Wien II., Kurzbauergasse 4. 
(S. P. 141X1. 1900). 5831

U l y b o r n a  k a w a  Vi kilo 75 
■ "  ct. „Syryuaz* ul. 3 Mn ja

1, 2, Lwów. 59W

interosy inajątkowe
i  l ia n d lo w e .

jUJa sprzedaż muiątek zie.m- 
ski o przestrzeni 470 m. 

z tego ISO mórg. lasu, rezzm  
łąki i orne pole, z dużym  
wygodnym domem mieszkal­
nym i budynkami murowa- 
nemi w pow iecie sanockim, 
nmi Sanem położony. Bliższa 
wiadomość z wykluczeniem  
pośredni ków poste-i^estnnto 
„K. R.“ Mrzygłód. 023$

andel korzenny z a-koeso- 
ryalnem prawem  w y ­

szynku wódek, piwu, winu 
etc., z pokojem  Go śniadań 
i trafiką, na jed n ej z ulic 
głównych  m. /.U'oiv.-i, je s t  
z powodu wyjazdu, zaraz do 
sprzedaniu. Zgłoszeniu adre­
sować: A jcm yn  Dzienników  
Pasaż B  nus mu u a pod „ Szczę­
ście1\ Tvlko za reccpiśthn.

0'J2S

a n d e l  k o r z e n n y  ko­
rzystnie do sprzedania. 

Wiadomość „Bazar katolicki", 
Dominikańska L 9. 6219

C1 z  w tu-tek lub sobotu cze- 
J kam przed południem  

w domu. Serw us! Ideał.
6225

f f t  a radykalne w yleczenie  
tasiemca buz bolu, w j e ­

dnym dniu, środkami domo­
wymi, składam Panu Drowi 
Emanuelowi Auerbnchowi nu 
te j drodze serdeczne podzię­
kowanie. 6231

Bezpłatna pacyentka.

( P

pomieszkaniu ka­
wa 1 orski ego, s kła daj ą - 

cc.go się  z jednego obszer­
nego pokoju, o rozmiarze 
m niej w ięcej 30 m. kwadr, 
z przedpokojem , względnie 
dwóch pokoi o takim rozmia­
rze, z osobnym wchodem, 
bez mebli od ~ 1 grudnia br. 
P.-r. „  W. G.“ Lwów. 6232

T “  Ważne dla Pań!

1 23, II piętru 
4 pokoje z przynależyto- 

ściaml. H031

nOMIESZKANIA DD WYNAJĘ-
CIA piękne i suche skła­

dające się z jednego, dwóch 
i trzech pokoi i kuchni na 
Łyczakowie, p rzy  ulicy św. 
Antoniego 1. 11, i ul. Hofma­
na 1. 6 dalej przy ul. B ucz­
kowskiego (booźna Gróde­
ckiej) I. 11. Studnia w  do­
mu a  p r z y  u l i c y  ‘ i  r ó d e -  
c k l e j  1. 4 7  o b s z e r n y  l o ­
k a l  f r o n t o w y  i  M A G A ­
Z Y N Y . 6073

L o k a l  n a  k a n t o r  lub ma­
gazyn w śródmieściu do 

wynajęcia. W i a d o m o ś ć  pod 
„Magazyn* p. r. Lwów. 62 20

I iia rożne.

o SPRZEDANIA w Winni- | 
kach realność 17 m or­

gów  gruntu z ogrodem i z«- 
hudowuniumi. — Wiadomość: 
Karl Kcipar w Wlnnikach^Jcu- 
luniu We.inbcrgen. 5774

W IEŚ Lesiem ce 45. Re­
alność z ogrodem, 

z wolnej ręki, sprzedam. — 
Wiadomość. Kopernika 30, 
Leon Chniuśtdes. 6111

A  piekę wydzierżawię, przyj­
mę zarząd lub posadę. 

Adres „Aptekarz* Biuro dzien­
ników Hcschelesa, Przemyśl.

6136

M a j ą t k i
iinuiej

ziemskie większe

zamiany i wydzierżawienia po- 
l.-ca i poszukuje Turuawslci, 
&ykstuaku 8. 6140

OH U HO B Y  weneryczne
1 zastarzałe, obojgu pici, 
choroby skórna i' 'fcoWeca, 
osłabieniu im tle nciimstlieiiii, 

l e c z y  radykalnie 
S|iOcyalistii ID r. "S ^ riso la - 
FASAŻ HA11SMANA. Lbzba 8 

Badania mikroskopijne i cn- 
doftkopijne >v godz ud 3 -  10 
i 2— rt. Wyłącznie dia pmi od 
g f>— 6. 5977

pracownia su- 
kien damskich, szk-Ja 

kroju i szycia Karasińskiej, 
Łyczakowska 4. 6129

f g gubiono książkę sln-
“ ^żbową i pnpicry na imię 
Anna Hiiozyńska. Znalazca ze- 
cho oddać za wynagrodzeniem 
na ul. Kościuszki 1 5 II. piętro, 
  0218

Najtańsze żi ódło
najlepszego pruskiego i ga ■ 
licyjsk iego  węgla kamiennego 
i koksu, franco do każdej stu- 
cvi kolejow ej {en gros). D. 
GOLDSTEIN, Oświęcim -  
pruska granica. 6236

TtlkO Za lO  CL
wyuczyC sie można w 12 lekcyaoli 
kroju francuskiego pod gwarancyą

w  n z L o Id  k r  o j  ab

EUGENII WECKEROWNEJ
L w ó w ,  ul, C h o r ą ż c f ty s n y  

I. 5  II. p. drzwi 19.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy aa staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żąduuie do 
sfastrygowouiti i wypróbowa­
nia pod gwaraucyą najlepszej 
dokładności Zamówienia z pro- 
wincyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miary. 5952 
Na kon fekeye i kroje  angiel­

skie osobne kurs.

i zajęcia.
(ll 1‘oszilkiitniil.e.

a  dolny suhjekt fry zyersk i  
poszukuje posady A d r: 

Mehlerj Kościuszki 5, Lwów.
0230

tf^grodnik w sile wieku, żo- 
nuty, bezdzietny, z chht- 

bnemi świadectwami z kilka- 
Ictnią praktyką we Lwowie, 
poszukuje posady zuruz — 
Z głoszenia w Adm Słowu 
pod  „O ". 6224

. j^ S c y a i t s t ó w  prywatnych, 
jakoteż służbę dworską, 

poleca i poszukuje Tarnawski, 
Sykwtnska 8, Lwów. 6141
12r YOLlkt >» Frcetdówki po- 
U u £ v ! l l u ą  szukujo lekcyi 
B przyzwoitej tumilli we Lwo­
wie. Łaskawe zgłoszenia pod 
„M. H." Buczkowskiego 8., II. 
p. drzwi 9. 6912

Dla P. P. Właścicieli dóbr i dla 
P. P. Geometrów. RYSO­

WNIK MIERNICZY! Może prze­
prowadzić ogólny stan po­
wierzchni, lasów albo roli. — 
Adres . Rysownik techniczny, 
w Skarbie Sassowskim.

6213

I nteligentna osoba, chlubnie 
polecona obeznana z  w y- 

cliowuniem dzieci, kuchnią, 
z domowem gospodarstwem, 
poszukuje miejsca samoistne­
go  . Emma■' p.-r- Lwów.

6214

h) Zuoiin.rowane.

młodszego do bu - 
/etu , oraz praktykanta 

starszego, poszukuje handel 
delikatesów JuliuszuHołzeru 
u- Rzeszowie. C23U

KBanna do kasy. izruclitku.
potrzebna do handlu. — 

Wymagana kaui-Ya 200 ko­
ron. jakoidż znajomość pro­
wadzeniu podręcznego dzien­
nika sklepowego. Panie, któ­
re  ju ż  b y ły  na tego rodzaju 
posadzie, mają nierwszeńst wo 
O fertv  p.-r. ,Posada“ Lwów.

0229

Osoba inteligentna za kutt- 
cya do prowadzeniu ku­

s y  w biurze poważnego przed­
siębiorstwu poszukiwana. 
Zgłoszenia pod G. Admini- 
slrncrn „Słowa Polskiego*1 

5934

C u k i e r n i a  J. Angelo 
w  Stryju, przyjmie zaruz

Ui lii > 6162

skromne wynagrodzeoL
udzielam francuskie 9 

z konwersacj ą i rosyjskiego- 
P.-r. 3Prnca'ii‘  Lwów. (i'22t

m r  ś w i a t ł o !
Moje, same Y.-ytwttrsującAi (Bcaruid, iarnpj,
uLu. etc. dostarciuija wspiWiiitłefco Riate^u iwia-łfi. — 
S ie  iańnyeu  rur pr^ewudowycli ani knuttit*. 
Palą sli? bez s y c z ę t a  i odoru, aą zup-łn ie
titK|’iticzn c . Laiópy duslarc^u oitj i  paJnilćami ftaio- 

wymi i m otjilłuw aiym i.
FalnlUi Npiryiii.-owe >lu 2 itJtosow auu p isy  

każdej lampie UH D o w* j .  2iiźyv,rA stę jtpkyiu.iu ?.a 
n JjeBerów na goilu l:^ .

NOWOŚĆ 1 °rzyr^ąd do gotov;jnia na spiry­
tusie: ...OEKONOM*, pali się indensywn>TU, 

repulrtmym płom ieniem . Zuwsze d o  użytku, prędko 
pierze się i ęo fu je . Cena eh kuTujtlstn ? aparat k\ 7*Sff.

P a la lk i p o  70 hal- za sztak ^
ŁC4S P rosp ek ty  darm e i opłatnie.

J oh a n n es  H eu er, Wiedeń, VI., GumpeadOiierstrasse nr. -30.
Zastępca: S a l o  I ^ a r i t a r g  w  I * r z e i » . y ś l - a . .

Haupstr. 10.
I i l r l v l  U l / l l I I  1 A  koło Ccntralno-Miejskiago Dworca, 
pi n i i u n n i n n i T  Największy komfort, Środkowe poioże-
PJDWO o tw o r z o n y ,  nie. Umiarkowane ceny. Lift, elektryczne

*’ oświetlenie. Wybornarestauracya. 5416

gorzelni Borek ad 
-tuków, poleca dobre­

go pomocnika 6222

M e l i l o s

I foreń VII. klasy gimnnz. 
Mó poszukuje lek cy i  wraz 
z stancyą. P.-r. aN. B. 1456“ 
Lwów. 6223

g ^ e n c j a  99J
i— w ó - w ,  -a l . S l o - w  a .c l c i e g - 0  1. S .

posiadając wyłączne zastępstwo na Austro-Węgry „SILiCYTU* 
i „GLAZURYNY* wykonuje n a j l ż e j s z e  i  n a jt a ń s z e  ś c in - 
u y  d z ia ło w e ,  ze „Siłicytu" (do.ski z niepalnej impr. słomy 
o 60 prc. tańsze ud korkowych) izoiacye od zimna i wilgoci, 
zdKiiriowiijo z b y t e c z n e  framugi drzwi, oknu etc., wciągu kilku 
godzin, o s u s z a  g la z u r y n .  n a jw i l g o t n i e j s z e  i c l a r y ,  

niszczy grzyb i stęchlizuę w lokalach. 5941

5890

W 1 E D E J & .  17 k E  l i  6  I>.
R E S T A U R A C Y A  

„ D e u t s c Ł e  s  H a v i s “
n a  p la c n  ś n i ę t e g o  S z c z e p a n a .

Najwygodniejsze retidez-veus wszysl.liieli obcych. Wspaniale prowa­
dzona. Jedyu: sprzedaż i wysyłka win, dostojnego niemieckiego rycerskiego 
zakonu. —■" Cenniki win daszkowych i w beczkach darmo i opłatnie.

F R Y D E R Y K  K A R O L  /
remlmnralo r.

M Ł S £ ‘iU ^



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 532 a dnia 15 listopad.-. 1800.
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O tw o rzyłe m
przy ul. ffetaiMskiej I. k
Handel 'wia

hcrśiiiilj, rumu, li­
kierów i wódek.

WINA reńskie i francuskie 
« ' komisowym składnie Gr- 
iny Bracia Lob ic Frank­
furcie n. M. i BOBDEAUK  
Doborowe WINA austrya- 
ckie, węgierskie, dalmatyń 

skie i włoskie. 
Najlepsze gatunki

HERBATY
chińskiej i rosy jsk ie j Grmy 

Popow.
Prawdziwy Jamajka Rum

UifODKS z najlepszych fa- ilUUul bryk krajowych i
zagranicznych.'

^99 A lo jzy  Jah l.

Praktyczne przepisy 
PIECZENIA

C ia st świątecznych
wydanie szóste. 

K u c h a r k a  P o l s k a
cześć pierwsza, wya. siódme.

K u c h a r k a  P o l s k a
część druga, wyd szóste. 

Doświadczono sekreta

Smażenia KOM TUR i SOKÓW
wydanie szóste — przez

Flormtynę i Wandę.
Jedr.o wydanie I kor. 20 hal.

Po przestaniu przekazem 
pocztowym 1 kur. 32 linl. wy­
syła franco Drukarnia Naro­
dowa Maniackiego i Spółki, 
Lwów, ul. Kopernika 9. (6id9

k o s i m y  raz sp ró b o w a ć , io w y sta rcz?
Prawdziwa wschodnia

Fiaii Kawa figowa
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy 

Za dobroć się gwarantuje.
Dostać można wszędzie. 

Fabryka tikowej kawy sło­
dowej 51. M a i ł ,  Wiedeń, 
VI/;}, Millergaase 20, zalożonu 
w roku 1860. 24

W e Lwowie u J o z e f a  
K a m p lo ,  ul. Kollataja 1.

S. P .' 14/11

p p m  We wszystkich 
ęy 3  cywilizowanych 

. f państwach paten­
towane ntyÓLio:

S - i ę T r j ^ r ^ e : t t e
( w  i r i r t L k h  t u b a c i i l

§3ST Kio raz teai n t i i r a  się iioiyje nie zech ce, u ży w a ć innego "WM
■tedua tuli., wy-.iartrza im d iu !v i c z a s ,  bowiem dozu 

wielkości małego groszku jest dostateczną do jednorazowego 
umyciu się : ?. powodu Imrdzu przyjemnego zapaeku bzowego 
jest to myofo, które na kużdej umywalni zuajdować się po- 
wiuno, tudziez że w podróży łatwo go w kieszeni w każdej 
chwili m ieć'przy sobie.

Korzyści przy używaniu mydła SAVONRTTE:
1. Jest o 70 proc. wydatniejsze, ja k  każde inne mydło.
2. Czyści skórę lepie j, ja k  każde inne mydło.
3. Nie wilgotnieje jak  inne mydło.
4. Z powodu szczelnego zamknięcia tub, zapobiega zaka­

żeniu się. tudzież ochrania od wielu chorób skórnych.
Ceąa 6 sztnk mydła I8AV0NETTE w tubach 2 zł. 10 ct. 

Poszukuje się zastępców dla wszystkich miast większych 
w Galicyi i Bukowinie. 6138
Jeneralne zastępstwo Towarzystwa SAYONETTE

z firmy Schmidt ei Com p. we Wiedniu.
H. P O P P E R, Lwów — Pasaż Hausmana.

Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i sa­
lonach fryzyerskiełi. 6234

zaczęto i wykończone naj­
nowsze wzory z Berlina, 

L ipska i Paryża

F I Ł 9 F Ł O S
angielski i berliński

°ryentalne 
w ? 1 U U K R I  szw edzkie
suiyrneńsltie, berlińskie 

kuotowe aa kołderki.

W f‘ łnV  t*° robót poóezo- 
“  szkt»wych poleca 

najtaniej 6057

Ferdynand Giittler
L w ó w ,  H a l i c k a  2 0 .

Minrłu kac, hulanek dosprze- 
HilllUj dania. Ul. Żółkiewska 
107 a, Mleczarnia. 6093

IE5© cŁzi ę ł ^ e w s t n i e -
W  4  miesiąciu-li zos ta ł syn  m ój L eon  —  p rzez  

pan;t H enryka R ausch u , w ła ścic ie la  «k . kon c. p iyw . 
s zk o fy  han dlow ej w T arn ow ie  do egzam inu  z r&eituu- 
k ovB ś i k u p ieck ie j i og ó ln e j ta l: teore ty czn ie , ja k  i 
p ra k ly czn ie  p rzy g  .tow auy i egzuum i te i  *.v dniu - 8  
październ iku  rb . z d d  z  bardzo dobrym  postępem  w ck . 
R ek tora cie  politeclm ioznym  we L w ow ie . P o z o w a n i  się 
ted y  do m iłego  obow ią zk u  z ło ż y ć  panu R ansch .-w i pu­
b liczn e  podzięk ow an ie . W i l h e l m  Z a h l e r ,

agent Krukowskiego Towarzystwa 
62iio Wzajemnych ubozp, w  Brzostku

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie
BAN K U  Z A L IC Z K O W E G O  w G LIN IA N A C H , 

stowarz. zarejestr. z ograniczoną pi.ręką. 
odbędzie się w biurze tegoż Baniu we czwartek dnia 22 listopa­

da 1900 ogodz. 4 po południu z porządkiem dziennym:
1. Zatwierdzenie suspendacyi członka dyrekcyi p. Chaimu 

Stolzenberga.
2. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Dyrekoyi w miej­

sce zasuspendowanego p. Chaima Stolzenberga.
3. Zatwierdzenie wyboru jednego zastępcy dyrektora w miej­

sce zmarłego bł]i. Samuela Nadlera. 6226
Gliniany dniu 13 listopada 1900.

Rada nadzorcza Bania zaliczfeoweoo w Glinianacb, stow. zar. z oor. poręKa.
Markus Beutel Abraham Dreifuss

sekretarz zast. prezesa.

Gmina król. s M  miasta Lwowa rozpisuje niniejszem

p u b l i c z n ą  M c y t a c y ę  o f e r t o w ą
na dostawę 160 (sto sześćdziesiąt) wagonów po 10.000 kilogr.

62i5 węgla kamiennego, a mianowicie:
l Ą S

W ę g l a  k a m i e n n e g - o  p j  ć i r w s z e j  j a k o ś c i  ( l - m a )  n i e  t ł u s t e g f o  z  k o p a l ń  g f' » ra o - 
s z l ą s k i c a  m a r k i  „ O r z e M ^ k o w y  p ł u k a n y 66 ( H Ju s s  I .  ^ c w a s c h e n ) ,  o  m i n i m a l n e j  w a r t o ­
ś c i o p a ł o w e j  O T O O  c a l o w i  i  S “/o  n i e p r z e u o s z ą c e j  z a w a r t o ś c i  p o p i o ł u .

1) z dostawą do stacyi centralnej miejskiego zakładu elektrycznego w terminach:
w Styczniu 1901 34 wagonów
w Lutym 1901 33 „
W Marcu 1901 33 „

Rasem dc stacyi centralnej miejskiego zakł. elektr. ! S I
2) s dostawą do stacyi wodociągów miejskich „Sichów" we Lwowie w terminach:

w Styczniu 1901 5 wagonów
w Lutym 1901 5 „

Razem do stacyi wodnej Siohów we Lwowie r. i l  Z I
8) z dostawą do rzeźni miejskiej we Lwowie w terminach:

w Styczniu 1901 5 wagonów
w Lutym 1901 5 „

Rc~em do rzeźni miejskiej we L w o w i e .........................................................................
Wogóle węgla orzeszkowego jak pod A

10 D wagonów

10

10
i2 0  wagonów

W ę j f l a  p i e p w g y c j  j a k o ś c i  ( l - m a )  n i e  t ł u s t e g o  z  k o p a l ń  g ó r n o s z l ą s k i c h ,  m a r k i  
„ W ę g i e l  g - r u l k y 66 „ S t u c k k o h l e 6( o  m i n i m a l n e j  w a r t o ś c i  o p a d o w e j  O T O  O  c a l o r j i  i  5 %  
n i e  p r z e n o s z ą c e j  z a w a r t o ś c i  p o p i o ł u
z dostawą do stacyi kolei państwowej Gródek z przeznaczeniem do wodociągu w Woli Dobrostańskiej W terminach:

w Styczniu 1901 20 wagonów
w Lutym 1901 20 „

Razem „Stuckkohle" jak pod B. do Stacyi Gródek 4 0  wagonów.
Oferty z dołączeniem dokładnej analizy i pięcinkiluwej próbki oferowanego węgła w workach opieczętowanych, należy wnieść 

na ręce Departamentu LU. Magistratu król stoi. miasta Lwowa najpóźniej do 1 grudnia 1900 do godz. 12 w południe.
W  tym samym terminie należy złożyć w Kasie miejskiej wadyum w wysokości LOCO K. (tysiąca Koron).
Uwzględnione zostaną tylko oferty, które wszystkim wyżej wymienionym warunkom we wszystkich szczegółach zadość uczynią

Mci lacho wsk i.

« 0 1 8 £ E Ł W X

pol?oamy najtaniej 
Dwusiarczan wapniowy

5628

W ęże gumowa , s.
[raine

W ęże parciane gu­
mowe do okowity

Pasy i Oliwy do maszyn! 

Oliwę cylindrową
fiU

Tłuszcz anyieisici
do transmisyi

Płyty gumowe i asbe- 
[stewe

Tektura do uszczelnia- 
[nia

Sznury gumowe, asbe- 
stowe, i federweisowo

Rury szklane do wodo- 
wskazów

Pokost, Hiinium, Bleiweis
Farby olejne do pociąga­

nia kotłów i rur
Latarnie gospodarskie
Pyrolinę
Szczotki do kadź gorzel­

nianych

FRIEDRICH i BEACGCK
Lwów, u l i s n  hetmańska 1. 4.

Cenniki najnowsze bezpłatnie i  opłacone.

a n  rai X
wagonami i częściowo u firmy 5994

K* Gostyński i J. Ais
we Lwowie, ul. Czarnieckiego 3.

Węgiel węgierski o 40 procent tańszy.

g A N A T O t i E N  ~ $B i
Ś r o d e k  w z m a c n i a j ą c y  i  p o k r z e p i a j ą ­

c y  w  s z c z e g ó l n o ś c i  n e r w y .
Wypróbowany jako środek odżywinjący w chorobach 
płuc, nerwowości, w chorobach kobiecych, błędnicy, niedo- 
krewności, chorobach żołądkowych i jelit, w niestrawności
u dzieci (wymioty i biegunka), w rekonwulescencyi po 
wycieńczających chorobach, jako pożywienie dla marek
karmiących' przez leka- ću iin tn ia  n o n n h n u  P° bm,a- 
rzy usilnie pulecony i • w lo llllB  U u u lllu llj  niacls ści­
śle naukowych, przeprowadzonych na III. klinice lekarskiej, 
na klinice dziecięce; prof. Friihwalda, w krajowym zakładzie 
dla oołąkaiiyjh we Wiedniu, na klinikach tajnych radców 

Enlenburga, Tob ldu w Berlinie i t. d.
Wyrób ten IS au cra  i  l ik i  w  B e r l in ie  S. 0 . 16 . 
w  opakowaniach po 250 gr. =  13 ó0 kr., 100 gr. - -  5-60 
kr., 50 gr. =  2’90 kr. jest do nabycia we w szystkich  

aptekach i drogueryach.
Główny skład dla Orlicy i:  Szymon Hay, Lwów. Kazimie­

rzowska I. 26.
_________ Opisy szczegółuwo na żądanie bezpłatnie 6978

A A  S K JB O N H
P a l t o t y  z i m o w e ,  p ł a s z c z e ,  g - a r -  
n i l a s r y ,  u n i f o r m y ^  p ł a s z c z e  o d ,  
d e s z e z u  i  k o s t y u m y  d a m s k i e
wszelkiego rodzaju w  c a t o ś c i  z  p o d -  
s z e w i i f i  i  w a t o w a n i e m ,  jakby n o ­
w e  farbuje się, lub też chemicznie n i  »« 
s z y n ą  odczyszczone i do bżyiku zupełnie 

odprasowane się dostarczą.
Szybka dostawa! Znakomite wykonanie!'

^ l t ^ L S S

N a jw ię k sz a  galicy jska p a ro w a  fa r b ia r n ia  su­
kien i  cb t-m ic /.n y  Z a k ła d  tz .żS zcztir ia . 5763 

W łasne składy fal»ryczile :

L w ó w  t y l k o  u l .  § y k s t u g k &  1 . 2 6 .  
K r a k ó w  t y l k o  u l .  ś w .  K r z y ż a  7 .
. l l i e j s c a  p r z y j ę c i a  w e  w s z y s t k i c h  w i ę ­

k s z y c h  m i a s t a c h  k n l l c y i .  
F a b r y k a  tv B e r n i e  Z e i l e  3 9 .

Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pud zarządem Z. Halurińsltiego.


